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Wydanie poranne.
Pnedpłais.
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ftasi najserdeczniej?).
Lwa ranionego kopią nawet osły. Ta przy­

powiastka nasuwa się mimo woli, gdy czytamy 
różnorodne napaści na Polaków w pismach ży- 
dowsko-niemieckich i ruskich. Bo wytworzyła 
się teraz bardzo oryginalna koalicja pomiędzy 
wszechniemcami a Rusinami, a raczej psendo- 
rusinami, na tle wspólnej nienawiści do wszy­
stkiego co polskie Przymierze to przypieczęto­
wał osławiony Roman Sembratowycz, wydając 
ohydny paszkwil autypolski w języku polskim. 
Odtąd został Sembratowycz powagą w obozie 
wszechniemieckim i niema piśmidła żydowskie­
go w Berlinie, któreby się nie powoływało na 
jego broszurę. Obecnie mamy znowu do zano­
towania charakterystyczny objaw tej zaciekłości 
niemiecko-ruskiej.

Wychodzi na Śląsku pisemko niemieckie „S i­
lesia", które jest zbiorowiskiem kłamstw i po- 
twarzy skierowanych pizeciwko Polakom, Obe­
cnie rznciło się na sprawę odnowienia Wawelu. 
„Polska szlachta — czyhamy w „Siiesie" — 
chce odrestaurować zamek królewski na W awe­
lu. Dotąd znajdują się tam koszary a poprzedni mi­
nister wojny bar. Kriegshammer, który z b a d a ł  
t a j n i k i  w i e l k o p o l s k i e j  p o 11 t y  ki(!!) nie 
chciał oddać zauku szlachcie. Dlatego występo­
wali Polacy przeciwko niemu (?) teraz sądzą, że 
nowy minister, który jeszcze nie zbadał taje­
mnic polskiej intrygii, nie będzie stawiał 
przeszkód wszechpolskiej propagandzie (1). Wła­
ściwe cele i pobudki wyjaśnił Sembratowycz w 
swej broszurze „Polonia irridenta" ściśle przed- 
miotowej(!!!) i dlatego mamy nadzieję, że i no­
wy minister wojny nie będzie służył polskim 
zachciankom..."

Ze steku niedorzeczności, od których się roi 
powyższy artykuł, wydobyć warto tylko uwagę 
o ministrze Kriegshammerze, któremu Polacy 
przez tyle lat wotowali zaufanie w delegacjach. 
Pokazuje się teraz jawnie, co już dawno podej- 
rzywano, że jenerał Kriegshammer należał do 
wszechniemieckifgo obozu, a jego zachowanie 
się w sprawie Wawelu, było właśnie wynikiem 
jego wszechmemieckich sympatyj. Mniejsza je ­
dnak o t o ; pozbyliśmy się tego ministra i szko­
da tylko, że się to nie stało już przed kilku 
laty. I kraj nasz i Austrja uniknęłyby przez to 
wielu szkód... Ale artykuł „Silesii" przedruko­
wał główny organ ruskich narodowców „D iło", 
zupełnie się z nim solidaryzując i przypomina­
jąc, że przeciwko odbudowie Wawem już raz 
wystąpił imieniem Rusinów poseł Okuniewski. 
Za Okuniewskim — woła „Diło" — stoi cały (?) 
naród ruski, protestując jednomyślnie (?) prze­
ciwko wszelkim polsko-restauracyjnym planem 
w „ruskiej (!!) Galicji".

Tak to wrogowie imienia polskiego łączą 
swoje siły. aby najniewmnlejsze polskie usiłowa­
nia przedstawić w świetle własnej nikczemności.

Xełyol$l(i«.
Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze 
ZaLim przystąpię do szczegółowego sprawo­

zdania z wtorkowego posiedzenia Koła polskiego, 
zaznaczyć mnszę, że do sprawozdań z posiedzeń 
Koła, pomieszczanych w dziennikach, zakrada się 
stronniczość pożałowania godna. NietyJko całe 
przemówienia niemiłych politycznie posłów by­
wają opuszczane, lecz co gorsza sprawozdawcy — 
najczęściej sami posłowie — przekręcają tenden­
cyjnie myśl przewodnią wywodów kolegi, jeżeń 
w takiem przekręcenia widzą dla siebie zysk 
polityczny. Na razie nie wymieniam nazwisk, 
poprzestając na zaznaczeniu samego faktu.

O Wawel.

Pos. R o t t e r  przemawia w sprawie budowy 
koszar celem opróżnienia Wawelu Przytoczył 
ofiary, poniesione jnż przez kraj i miasto Kra­
ków. Poprzedni minister wojny, jako nieżyczli­
wie usposobiony dla sprawy, wstrzymywał załat­
wienie. Obecnie wobec zmiany ministra wojny 
trzeba spytać, jak sprawa stoi. i żąda wysłania 
do niego deputacji. Pos. P o p o w s k i  objaśnia, 
że minister wcjny udzieli za pa'ę dni odpowie­
dzi. Wysłanie deputacji wstrzymano aż do na­
dejścia tej ostatniej.

Upaństwowienie kolei Północnej.

Pos. M e r u u o w i c z  porusza upaństwowienie 
kolei Północnej, Według pos. N i e m e n t o w -  
s k i e g o rząd zamierza upaństwowić kolej od 1-go 
stycznia 1905 r. Pos. R o t t e r  pyta, co Koło 
zrobi na wypadek odpowiedz1 niejasnej co do u- 
państwowienia. Uchwalono, by poseł Merunowicz 
zainterpelował w tej mierze barona Schwegla, 
prezesa komisji kolejowej.

Katastrofa w Jaworznie.
Pos. W o j t y g a  przypomina, że z upoważ­

nienia Koła postawił wniosek w sprawie przyj­
ścia z pomocą górnikom w Jaworznie. Pc wy­
jaśnieniu p. Guttmana, że gwarectwo samo zaj­
mie się losem robotników, cofnął wniosek z po­
lecenia prezydjpm Koła. Obecnif otrzymuje list, 
donoszący, że okołc 500 robotników mogłoby 
znaleść zajęcie w kopalni pruskiej w Brzezince, 
gdyby kolej Północna nie robili, trudności w prze­
puszczaniu robotników drogą krótszą przez most 
kolejowy, łączący kolej Północną z kolejami pru- 
skiemi. Po dyskusji uchwalono się udać do mi- 
nisierjum kolejowego z prośbą o interwencję.

Bieda ludu wiejskiego w Galicji.
Pos. N i e m e n t o w s k i  maluje czarnemi bar­

wami położenie ludności wiejskiej w Galicji 
wschodniej. Przemarznięcie kartofli i ubytek za­
robku z powodu bezrobocia sprawiły, że to po­
łożenie jest opłakanem. Przednówek będzie bar­
dzo ciężkim. Od lat pięciu rząd nie robi żadnych 
inwestycyj w tej części krą, u. Uchwalone fun­
dusze inwestycyjne leżą nietknięte. Zupełnie doj­
rzałych projektów koiei Lwów-Podhajce i Tar­
nopol-Zbaraż rząd nie wnosi do Izby Prezydjum 
i komisja parlamentarna powinny wezwać rząd, 
by przyspieszył budowę dworców w Tarnopolu 
i w innych miastach wschodniej części kraju, 
a następnie budowę dwóch wyżej wymienionych 
dróg żelaznych.

Wniosek uchwalono po poparciu przez dra 
D u l ę b ę ,  który przypomniał, że przedłożenia 
odpowiednie są już przygotowane i odkładane.

Pos. ks. Z y g u 1 i ń s k i podreśla potrzebę 
szybszego wybudowania kolei z Tarnowa do 
Szczucina, co dałoby również zarobek ludności 
miejscowej.

Pos. O p y d o zwraca uwagę, że władze po­
lityczne przyrzekły ludności, dotkniętej klęska­
mi elementarnymi w Galicji, zasiłki w pienią­
dzach i w naturze na zasiewy jesienne. Tymcza­
sem ludność w jesieni nic nie otrzymała na ten 
eel. Pomimo sankcjonowania ustawy, gminy do­
tknięte klęską żywiołową, do tej pory także nic 
nie 'dostały. Prosi więc prezydjum Koła, by się 
postarało o udzielenie ludności w porę zapomogi 
na zasiewy wiosenne i na jywność d*a siebie 
i na passę.

Sprawy szkolne.

Pos. P e t e l e n z  zawiadamia, że na rok 1904 
będą założone szkoły następujące:

1) Drugie gimnazjum w Rzeszowie;
2) Gimnazjum w Nowym Targu;
3) Szkoła realna w Żywcu;
4) Piąte gimnazjnm niższe w Krakowie;
5) Fiija w' Przemyślu ,
6) Fiija w Stanisławowie.
Zastrzegając sobie omówienie tych spraw 

podczas rozprawy budżetowej, uprasza na razie

posłów, by nie paraliżowali akcji całego Koła 
zabiegami na własną rękę.

Pos ks. P a s t o r  dopomina się o założenie 
szkoły średniej w Gorlicach. Ta sprawa stoi od 
kilku lat na porządku dziennym. Powiat gorlicki 
napróżno pnka o tę szkołę. A  przecież za zało­
żeniem owego zakładu przemawia siła podatko­
wa powiatu i liczba znaczna młodzieży, pragną­
cej ukończyć studja średnie.

Pos. P e  te l e n  z zapewnia, że w szemacie, 
ułożonym przez Radę szkolną krajową, Gorlice 
stoją na pierwszem miejscu. Prawdopodobnie też 
w 1905 r. Gorlice otrzymują upragnioną szkołę.

Ustawa wojskowa.
Prezes J a w o r s k i  przypomina, że w środę 

wchodzi pod obrady Izby przedłożenie wojskowe. 
Z uwagi na nowego ministra wojny trzeba zmie­
nić taktykę co do przemówień, jakie Koło po­
stanowiło poprzednio wygłosić. Poseł ks. P a ­
s t o r  zaznacza, że jego bliżsi koledzy polityczni 
nie mogliby głosować za przedłożeniem wojsko- 
wem, jeżeli ministerjum wojny nie wprowadzi w 
żyeie pewnych postulatów wojskowych. Te po­
stulaty ks. Pastor ogłouł w swoim czasie pu­
blicznie. Piosił więc, by mówcy, wyznaczeni 
przez Koło, zapowiedzieli, 2e od spełnienia owych 
postulatów zależy głosowanie centrum Indowego 
w drugiem caytanin. — Wśród tych postulatów 
zajmuje miejsce pierwsze:

1) Dwuletnia słnżba wcjikowa;
2) Urlopy na czas żniw;
3 Zmiana przepisów w sprawie podwód.
Prosi, by mówcy Koła poiskiego wyraźnie 

zaznaczyli, że bez usunięcia pewnej części sta­
rych ciężarów byłoby niemożliwem nałożenie no­
wych na barki ludności.

Posłowie P o p o w s k i  i D z i e d u s z y c k i  
radzą umiarkowanie na punkcie dwuletniej słu­
żby wojskowej. Sprawa to jeszcze niedojrzała. 
Pos. W i e l o w i e y s k i ,  by poruszono sprawę n- 
truanień paszportowych dla należących do armji. 
Wielu emigrantów wróciłoby z Ameryki do kra­
ju, gdyby się nie obawiali kary Na wniosek po- 

| sła Dawida A b r a h a m o w i c z a  postanowiło 
Koło nie przemawiać podczas pierwszego czyta­
nia ustawy wojskowej.

Postulaty drobniejsze i rozprawę w kwestji 
reformy prasowej odkładam do jutra.

Koleje l a  w iostrji w r. M
Minister,urn kolei żelaznych wydało krótką 

statystykę, z której podajemy kilka szczegółów:
Ogólna długość linij kolejowych wynosiła pud 

koniec roku 1901 — 19.482 kilometrów, czyli 
o 293 km więcej od rokn poprzedniego sprawo­
zdawczego ; z tego przypada na koleje rządowi f 
7.744 km., na linje prywatne 11.738 km.

Ministerjum kolei posiadało w s r/oim zarzą­
dzie pod koniec roku 1901 dworców kolejowych 
2.886 ; przystanków 1.499 ; staeyj telegraficznych
3.C7 5 ; budynków mieszkalnych dla urzędników, 
siużby i robotników 1.566; domków dróżniczych 
(budniczych) 11.663.

Na utrzymanie kolei tych ministerjum użyło 
52,724.796 koron, z tego przypada na 1 km 
kolei — 2 735 koron.

Kapitał zakładowy wspólny wszystkich kolei 
austrjackich wynosił pod koniec r. 1901 —  sumę 
2.359 miljonów koron (w porównaniu z r. 1900 — 
przyrost 0 66 prc).

Stan lokomotyw i wagonów wykazał w rokn 
1901 znaczny przyrost. Przyrost w lokomotywach 
w porównania z r. 1900 wynosi 3.04 prc., w wa­
gonach osobowych 2.68 prc., w wagonach towa­
rowych 4.25 prc.. W cyfrach ogólnych stan 'ten 
przedstawia się tak: lokomotyw było 5.526, wa­
gonów osobowych 11.820, w a g ; . ó w  towarowych 
123.083 Na koszta sprawieni * nowych iokomo-
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tyw i wagonów wydano 898.86 miljonów koron 
(w  porównaniu z rokiem poprzednim przyrost 
4.60 pre.). Na utrzymanie i naprawę lokomotyw 
1 wagonów wydano w roku sprawozdawczym 49.21 
miljonów koron (o 8.89 procent więcej, niż w 
r. 1900).

Ruch osobowy na kolejach był następujący 
przewieziono osób w roku 1901 ogółem 169.58 
miljonów co w porównaniu z r. 1900 przedsta­
wia przyrost 7.26 prc. Z sumy tej (169.58 mil.) 
przypada nal. klasę 0.68 p rc .; na II. —  6.86 prc.; 
na III. — 89 99 prc. ; na IV. (na linii Lwów- 
Bełżec) — 0.08 prc. wreszcie na bilety wojsko­
we 2.39 prc.

Ruch towurowy wynosił w r. 1901 ogólny 
ciężar 120.51 miljonów tonn. W  porównaniu z 
rokiem 1900 daje to bardzo nieznaczny przyrost 
1.31 prc.

Dochód kolei żelaznych w Anstrji wynosił w 
r. 1901 — 633 miljonów koron, z czego na 
1 km. linii przypada 32.583 koron. Linie pań­
stwowe przyniosły 264 miljonów, zaś prywatne 
369 miljonów.

Rozchody kolei żelaznych wyniosły w roku 
1901 — 444 miljonów koron.

Dochód i rozchód powyższy daje w porówna­
niu z rokiem 1900 zwyżkę: w dochodzie 0.86 pre., 
a w rozchodzie 4.06 prc Dochód netto wynosił 
w roku 1901 — 189 miljonów koron i tym spo­
sobem wykazał w porównaniu z rokiem poprze­
dnim zniżkę o 4 miljony.

Nieszczęśliwych wypadków na kolejach było 
w roku sprawozdawczym 2 075 (o 17 mniej od 
roku poprzedniego). Ofiar wypadków było 243, 
z tego „z własnej winy* jak utrzymuje sprawo­
zdanie — 139, śmiertelnych wypadków — 11. 
Na każdy miljon przejeżdżających kolejami przy­
pada 1, 43 ofiar

Etat służbowy kolei wynosił 97.866 osób z 
tego:

urzędników 18.922 ; 
podorzędników 12.745; 
służby 64'243;
(kobiet 1.956).
Po za tern Lale e zatrudniały 111.386 robo­

tników za wynagrodzeniem dziennem.
Koszta pensji i wynagrodzenia powyższej li­

sty wynosiły 246.99 miljonów koron

precz z niemczyzną.
Przed kilku dniami zamieściliśmy afrtyknlik 

nadesłany nam przez jednego z naszych czytel­
ników, użalający się na to, że niektóre fabryki 
krajowe używają w korespondencji z władzami 
kolejowemi w Galicji języka niemieckiego. Z te­
go powodu p. Edmund Zieleniewski, właściciel

frbryki maszyn w Krakowie, priesyła nam na­
stępujące pismo, które pomimo przebijającego się 
w niem rozdrażnienia w całości zamieszczamy:

„Dzisiaj dopiero spotkaliśmy się z nr. 18 „G ło­
su Narodu* z dnia 18 stycznia b. r., w k‘órym 
pewien „czytt-nik* „piętnuje* nas za „grzech 
narodowy* popełniany przez korespondencję nie­
miecką z dyrekcjami i innymi kolejowemi urzę­
dami. Zapytuje ten srm szanowny „czytelnik*, 
czy „sądzą Ci panowie, że sprawiają tern przy­
jemność adresatom w nadziei lepszego skutku* 
i odpowiada sam na to „chyba, że się mylą*.

Na wyjaśnienie temu panu i Szanownej Re­
dakcji, dlaczego korespondencje nasze — w bar­
dzo znacznej części — prowadzimy po niemiecku, 
nie mamy czasu. Oświadczamy tylko, że mocno 
żałujemy, iż ta część hljenteli naszej, z którą 
bez szkody dla interesów moglibyśmy po polsku 
korespondować, jest — niestety bardzo mała. 
Nasz „pątrjotyczny* ogół — władze autonomi­
czne miejskie, gminne i powiatowe, zarządy dóbr 
wielkich i „polskich* fabryk, wolą zaspakajać 
potrzeby swoje n Niemców... zapewne dla przy­
jemności korespondowania z Niemcami po pol­
sku.

Dodajemy, iż firma nasza, dająca prace kil­
kuset robotnikom Polakom, już sto lat w Kra­
kowie istnieje. Przetrwała z krajem i całą Pol­
ską złe czasy — czynem popierała rozwój eko­
nomiczny kraju, nie biorąc lekcji miłości ojczy­
zny od żadnych „czytelników*... tacy nawet nie 
istnieli, bo dzienników nie było. Mamy tedy na­
dzieję, że i nadal potrafimy osądzić, w jaki sposób 
należy w swoim zakresie krajowi słnżyć i jego 
ekonomiczne interesy chronić i rozwijać. Zape­
wniamy, że żadne głosy „czytelników* choćby 
„najsłuszniejsze* nie wpłyną na nasz tryb po­
stępowania, obmyślony j świadomy — pochle­
biamy też sobie, że w całym kraju nie znajdzie 
się nikt, ktoby naprawdę śmiał powątpiewać o 
naszej dobrej woli i przywiązaniu do spraw pol­
skich. — Z powazaniom : Edmund Zieleniewski.

*
*  *

Pisma tego nie możemy pozostawić bez od­
powiedzi.

Przedewszystkiem niech nam wolno będzie 
zauważyć, że zupełnie zgadzamy się z końcowym 
ustępem wywodów p. Zieleniewskiego i najchę­
tniej stwierdzamy, że mało mamy w kraju oby­
wateli ożywionych równie szlachetnemi i patrjo- 
tycznemi uczniami i dodajmy, równie użyte­
cznych dla społeczeńs^a. Niki więc o jego pa- 
trjotyzmie nie wątpił i artykulik, o którym mo­
wa, tegc zamiaru wcale ni« miał Autorowi cho­
dziło tylko o podniesienie faktu, któremu p. 
Zieleniewski nie zaprzeczył, że krakowska fa­
bryka maszyn używa w korespondencji z urzę­
dami kolejowymi, języka niemieckiego Dzieje się 
to niewątpliwie nie przez brak patrjotyzmu, ale 
wskutek znanej miębości polskiego społeczeń­

stwa, które rzadko kiedy zdobywa się na ener­
giczne i wytrwałe przestrzeganie pewnej takty­
ki. Obecnie dążymy usilnie do \yprowadzenia ję ­
zyka polskiego do wewnętrznego urzędowania na 
kolejach galicyjskich. Otóż wszystkie czynniki 
społeczne powinny tę akcję gorliwie popierać, 
w ten właśnie sposób, aby władze kolejowe po- 
prostu zmuszać do używania języka polskiego. 
Władze centralne szukają tylko pozorów, aby 
sprzeciwić się naszym żądaniom.

Każde zaniedbanie z naszej strouy, każde od­
stąpienie od zasady obowiązującej wszy kich, 
co do używania polskiej korespondencji, — do­
starcza wygodne, broni naszym przeciwmsLonr, i  
opóźnia urzeczywistnienie naszych słusznycl pra­
gnień.

To też prasa ma nietylko prawo ais i obo­
wiązek wszelkie zaniedbania w tym kierunku, 
wytykać. Z pewnością nie robimy tcgę ani z 
upodobania an5 dla dokuczenia Łomukol yi*k. 
Aie polska publicystyka żleby spełniała swoje 
zadanie, gdyby takie sprawy pomijała milcze­
niem.

** *
Ale w liście p. Zieleniewskiego jest jeszcze 

inny ustęp godny podniesienia, Oto skarży się 
tam szanowny dyrektor, na niesłychaną oboję­
tność ogółu wobec krajowego przemysłu, — i 
to uiętylko ze strony osób prywatnych ale ta­
kże ze strony instytucyj publicznych, które po­
zostając w rękach polskich, mają podwójny obo­
wiązek wspierania krajowej produkcji. I tu ta­
kże prasa może i powinna dopomóuz. Nie ulega 
wątpliwości, że każdy obstalunek, który można 
zrobić w kraju, a który został oddany cudzo­
ziemcom, jest ciężkiem pokrzywdzeniem naszych 
narodowych interesów. Wypadki takiego prze- 
niewierstwa sprawie narodowej, — należy poda­
wać do wiadomości publicznej i odpowiednio 
piętnować. Niech tylko ludzie najbliżej intereso­
wani i świadomi rzeczy pilnują tej sprawy i o 
każdem zamówieniu zagranicznem zawiadamiają 
dzienniki. Jesteśmy pewni, że taka czujna straż 
zmusi prędzej czy późnie; wszystkie instytucje 
o których wspomina p. Zielemewsai. — do ści­
słego przestrzegania narodowej solidarności.

Studenci w Ameryce.
Charakterystyczną cech : życia amerykańskie­

go stanowi dobre porozumienie i ścisły stosunek 
przewodników przemysłu z przodownikami nau­
ki. Ofiary miljonerów, składane na rzecz uniwer­
sytetów zacieśniają stosunki najwyższych sfer 
finansowych z nąjwyższemi sferami kultury. Mię­
dzy ludźmi praktycznego czynu a wychowawcami 
narodu wytwarza się w ten sposób zupełna zgo-

JAN MIEROSZEWICZ

K  I M  L  f i l i i  ( S
POWIEŚĆ.

21 (Ciąg dalszy).
No, płaciło się rozmaicie, jak pan dobrodziej wie., 

w gospodarstwie Ale się jakoś płaciło, pożycz- 
ku wzrosła niby do dwunastu tysięcy, ale nie­
ma co, rzetelnie wszystko wykalkalowane, rze­
telnie. Tymczasem, panie łaskawy, w tym roku 
grad. Ale to powiadam panu, aż strach pomy­
śleć! Nie wiem skąd go nieszczęście przyniosło, 
bo to uważa pan, Bębnów nie leży wcale w pa­
sie gradowym. Ani nawet wzgi-rz podkarpackich 
przer mgłę nie sięga. No... przyszedł i okrop­
ność ! Urodzaje miałem prześliczne, oziminki pa­
nie, dywan oo . kobierzec, jęczmień zawiesisty, 
kłos ziarnisty I  cóż? Machnęło, zawaliło mi po­
le orzechami włoskiemi. Patrzę, .a tn niby ścier­
nisko jedno! Gdzieniegdzie kiwa się złamany kło- 
sek, a tak „targon* jeden, do ziemi przytłoczo­
ny! Co robić? — dopuszczenie Boskie! Chcia­
łem był z początku siać co tchu grykę, aby coś­
kolwiek z ziemi wyciągnąć — zapóźno było. 
Myślałem: jarzyny uratowane; gdzietam ! Ani bu­
raka, ani kartofla uczciwego, ani sałaty w ogro­
dzie. Zmarniały owsy, p-zepadł rzepak, jedna 
marchew ocalała. Dola, co? Ano, nie ma co mó- 
wi<$. Sąsiedzi obesłali mnie tędy i owędy, wspar­
li... Ziarna na zasiew przesłali. Ale nędza, nę­
dzą została. Golizna aż piszczy! A tu rata, a tu 
panie spłata. Zaraz ja  do Kredytowego. Kredy­
towe sprawdziło grad no i rozłożyli, podatki 
także rozłożyli. Teraz jeno do banku panów 
z prośbą przychodzę, nie dajc5e zmarnieć, pocze­
kajcie, miejcie wzgląd na klęskę, na nieszczę­
ście....

— Hm, zapewne! Niech się pan uspokoi, 
przecież tu są ludzie...

Bębnowski westchnął ciężko.
— Lud de są, toć prawda! Bo to, dobrodzieju

już się ze wszystkiem wygadan Zaraz po gra­
dzie, wołam Joska, niby mego pachciarza, bo to 
on właściwie wyfaktoruwał mi pożyczkę w ban­
ku u panów i powiadam: iedź mi do Warszawy, 
pizedstaw wszystko jak się patrzy bankowi, 
uprzedź ich przed terminem, że o zwłokę pro­
szę. Załatwisz, dobrze się sprawisz, nie skrzyw­
dzę cię. Pojechał Josek, alo zanim powrócił, do­
staję rejentalne wypowiedzenie pożyczki. Tak 
się, uważa pan, zbiegło wszystko. W  pierwszej 
chwili jąłem się starać o sumę. Latałem, bie­
gałem, jeździłem po Warszawie, po miasteczku, 
po sąsiadach, ani „grdynia* znikąd. Powiadają: 
zastój, krachy, ani myśl:... Tedy ja  znów do 
bankn Waszego. Gadałem ze trzy godziny, nic 
nie wskórałem. Powiadają: pieniądz jest teraz 
drogi, o gotówkę ciężko. Straciłem już nadzieję. 
Aż czytam w gazetach, że pan dobrodziej żeni 
się i kierownictwo banku obejmuje. Tedy jak 
w dym do Warszawy pędzę. Przedstawię, my­
ślę, wszystko akuratnie. Ród zacny, ojca jego, 
niby pana dobrodzieja, znałem wybornie — szla­
chcic szlachcicowi zmarnieć nie pozwoli! Mój 
dobrodzieju, daruj już nlendatne wysłowienia, a 
nie dajże mi zginąć! Termin pojutrze. Nie we­
sprzesz, to przepadłem Bębnów pójdzie na li­
cytację. Stradnją mnie ze szczętem... Dzieciaki, 
żonisko mi się zalamentuje! Przecież ewikcja 
mnrem stoi, byleście mi pofolgowali. Chcę się 
ratować! Zdecydowałem się nawet obciąć sobie 
połę i... cztery włóki pod lasem rozparcelować 
chłopom... Skurczy się folwark, no ale z dłu­
gów się nieco wyskrobię. Przemów że panie do­
brodzieju za mną... rzeknij! Któż nas ratować 
będzie, jeżeli my sami za ręce się nie we­
źmiemy?...

Prośba Bębnowskiego wzruszyła Półkozica. 
Zagrożony tak niedawno jeszcze Jaworów stanął 
mu przed oczyma. I jemu wszak groziła ruina 
i jego gnębiły długi i zobowiązania Temu bie­
dakowi on musi pomódz.

Mieczysław nacisnął energicznie guzik dzwon­
ka elektrycznego.

W e drzwiach ukazała się ruda głowa Izy­
dora.

— Poprosić pana F fu tera1 — rozkazał groź­
nie Półkozic.

— Pan Filuter jest na giełdzie, proszę pana 
hrabiego.

— W ięc któż jest?! Kto prowadzi rachunki 
tego... tu pana?

— Przepraszam pana hrabiego, jakie rachun­
ki ? — pytał z chytrem spojrzeniem kantoro- 
wicz.

Półkozic zmarszenył się. Czuł, że nagle'zna­
lazł się w labiryncie formalistyki biurowej, o 
której nie miał pojęcia, czuł pewien odcień iro- 
nji w głosie kantorowicza.

— Zawołaj mi kogo starszego — odparł 
groźnie.

W  kilka sekund później zjawił się pomocnik 
buchaltera, Pomeranc.

— Pan hrabia mnie w ołał? — zaczął przy­
były.

—  Nie pana, tylko... Fllutera, ale kto tu 
ma conto pana BębnowskJ?go ?

— Pana Bębnowskiego?
— Tak!
— Przepraszam pana hrabiego, a o co wła­

ściwie idzie?
— Nie pańska sprawa!
— Ja nie wiem. Musi być... pewno jest. Czy 

pan Bębnowski chce płacić?
— D oljć teg o ! J ak przyjdzie Filuter, przy­

słać go do mnie natychmiast.
Pomeranc wyszedł.
Półkozic uzaał za właściwe wytłomaczyć ca­

łą sprawę Bębnowskiemu-
— Od kilku dni zaledwie objąłem interesy. 

Trudno się odrazu połapać Daruje pan, że go 
będę musiał zatrzymać.

— Ależ dobrodzieju m ój! — odrzekł Rubasz­
nie Bębnowski. — Dwa tygodnie gotów jestem 
tuty siedzieć! Poczekam sobie, bylebym miał 
nadzieję...

— Może pan być spokojnym!
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dność poglądów i działania. To też kiedy tacy 
„Carnegiowie" lnb „Rockfellerowie" fundują no­
we katedry, kiedy przyczyniają się do zwiększe­
nia liczby stndentów, którym otwierają nastę­
pnie coraz szersze pole działania w sferze swych 
interesów, rozumieją nawzajem i uniwersytety, 
że przemysłowcy tacy w zamian za swe ofiary 
mają prawo liczyć na to, że uniwersytety do­
starczą im dyplomowanych praktycznych praco­
wników. A że ludźmi praktycznego czynu stają 
się przeważnie tylko ci, którzy od wczesnej mło­
dości przykładali rękę do pracy i w pocie czoła 
umieli wznosić się na coraz to wyższe stopnie 
społeczne, przeto uniwersytety amerykańskie po­
wołują w swe progi coraz więcej ludzi młodych, 
ubogich, utrzymujących się z pracy rąk t. zw. 
pomocniczej. Przez taką selekcję wzrósł urok 
dla pracy ręcznej w uniwersytetacl, które też 
przystosowują swą organizację coraz bardziej do 
kierunku, mającego ułatwiać coraz to większe 
zaciągi do szeregów studenckich ludzi ręcznej 
pracy. W staraniach tych idą niemal ze sobą o 
lepsze świat interesów realnych ze światem na­
ukowym. W  ten sposób wytwarzająca się osobna 
klasa zarobkujących stndentów i dyplomowanych 
zarobników ręcznych nabiera dla przyszłości Sta­
nów Zjednoczonych Ameryki Półn. znaczenia 
„klasy kierującej".

W demokratycznej tej organizacji uniwersy­
tetów było najbardziej miarodajnem utworzenie 
t. zw. „binr pracy dla studentów". Biuro takie 
istnieje w Yale od dwu lat, w Kolumbji od ro­
ku. W  pierwszym roku na 327 kandydatów 
nauk w Yale utrzymywało się 30 z własnych 
zarobków, a 69 w części tylko zarabiało na 
swe utrzymanie. W  drugim roku na 400 stu­
dentów, proszących o pracę zarobkową, otrzy­
mało ją  trzystu.

Najzwyklejszy sposób zarobkowania studen­
tów stanowi obsługa przy stole. Restauracje i 
t. p. zakłady dają im żywność i mieszkanie 
wzamian za ich usługi przy stole. W  Yale pa­
nują pod tym względem tak demokratyczne za­
patrywania, że nawet w restauracji uniwersyte­
ckiej, gdzie przeważnie stołują się studenci, u- 
sługują im do stołu właśni ich koledzy. Inni 
podejmują się spółrzędnych małych prac pomo­
cniczych, jak załatwiania zakupów, dozorowania 
kuchni, a w zamian za to dostają żywność za 
darmo, na koszt swych towarzyszy stołu. Do 
obsługi zaś swej przy stole najmują innych ko­
legów.

Oprócz tego źródłem zarobku studentów 
najeżę stażem jest obsługa kaloryferów po do­
mach.

Zajęcia ofiarowane studentom są najrozmait­
sze. Towarzystwa gazowe i wodociągowe uży­
wają ich jako dozorców. Pewien przedsiębiorca 
pogrzebowy używał zawsze 6-u studentów jako 
pomocników do każdego pogrzebu. W  jednym z

— Niechże ci Bóg da wszystko co najlepsze!.. 
Ot, prawdziwe zrządzenie Opatrzności! Jak na­
zwisko pana dobrodzieja dojrzałem, wnet powie­
działem sobie: Bębnosiu, leć jak w dym, bo to 
swój! Boć to nasz, pan z dziada!

Półkozic uśmiechnął się, mile połechtany w 
dumie rodowej.

Tymczasem najniespodziewaniej rozległo się 
lekkie pukanie do drzwi, a wkrótce po niem do 
gabinetu wsunął się zgarbiony Filnter

Półkozic poruszył się z zadowoleniem, rad że 
nareszcie wybawi go z kłopotliwego położenia.

— A no, dobrze, że pan jesteś Mój panie 
Filnter, proszę mi wskazać rachunek pana Bęb- 
nowskiego.

— Właśnie mój rachunek — wtrącił się Bęb- 
nowski — musi go pan pamiętać, bo właśnie 
z panem porozumiewałem się ostatnim razem.

— Tak, przypominam sobie. Pan hrabia ży­
czy sobie zobaczyć....

— Powiedziałem ! — przerwał Półkozic znie­
cierpliwiony ciekawością swoich podwładnych,

Filnter skurczył się, na twarzy jego osiadł 
jakiś dziwny wyrafinowany spokój.

— W  tej chwili każę... przedstawić zesta­
wienie. O ile mnie się zdaje, zaległość wynosi 
około dwunastn tysięcy z górą ..

— To, to... kochany panie! Przed chwilą toż 
samo miałem zaszczyt zakomunikować panu hra­
biemu .

— Bo, uważa pan, panie Filnter — zaczął 
po chwili Mieczysław. — Pan Bębnowski doznał 
w tym rokn klęski gradowej... wielkiej klęski 
gradowej, pan mnie rozumie?

Filuter obrzucił Mieczysława pełnem zdzi­
wienia spojrzeniem, które zda się mówiło: cóż to 
nas może obchodzić, że Bębnowski jest zrujno­
wanym?

— A zatem, panie Filuter, panu Bębnow- 
skiemu trzebaby termin odłożyć, prolongować 
pożyczkę...

— Prolongować? —  szepnął machinalnie pier­
wszy proknrent.

(Ciąg dalszy nastąj i).

kościołów używano studenta do kalikowania na 
organach.

Studenci spełniają zajęcia te bez fałszywej 
dumy lub wstydu. Usług swych odmawiają tyl­
ko w wypadku, jeśli one wypadają na ezas wy­
kładów. Biuro w Kolumbji rozesłało do setek 
kupców Nowego-Yorku list następujący: „Liczni 
studenci z Kolumbji pragną zarobić na koszta 
życia i mieszkania... Gotowi są w tym celu ob­
sługiwać kaloryfery, czyścić i sprzątać, myć 
naczynie, chodzić na posyłki , spełniać służbę 
około koni i wogóle być gotowymi do podjęcia 
każdej nadarzonej pracy. Jeśli pan sam nie mo­
żesz tern się zająć, będziemy mu obowiązani za 
przysłanie nam wykazu usług, których pan po­
trzebujesz".

Podczas roku szkolnego mogą studenci zaro­
bić ledwie na mieszkanie i życie. Lecz za to 
okres wakacyj stanowi dla nich pożądaną porę 
do zwiększonego zarobkowania i składania oszczę­
dności. Podejmują się wiedy obowiązków prze­
wodników w miejscach kąpielowych, rządców do­
mu, lokajów, nawet ostatniego lata 50 studen­
tów z Yale spełniało obowiązki konduktorów 
tramwajowych. Siłacze podejmują się kierowni­
ctwa sportowymi wyścigami.

Daleka od wszelkiego upokorzenia staje się 
praca ręczna dla studentów przyczyną dumy. 
Kiedy wynajmują się jako pomocnicy sklepowi, 
koledzy ich nważają sobie za punkt honoru czy­
nić u nich zakupy.

Następnjąca wzmianka jednego z dzienników 
świadczy o sympatycznem przyjęciu tej nowości: 
„Pobyt w Brooklinie dostarczy tego lata jeszcze 
jednej korzyści, tramwaje potrzebują dodatkowo 
800 ludzi do obsługi; pierwszeństwo zastrzeżo­
ne dla studentów".

Uniwersytety są dumne ze swych demokra­
tycznych zaciągów ; wiedzą, iż im tylko zawdzię­
czają całą moc dneha i siłę pracy. Uniwersytet 
w Yale żywi przekonanie, iz wysoki rozwój wy- 
chowańców zawdzięcza swemu demokratyzmowi.

Z E  Ś W I A T A .
Potworny czyn. —  Olbrzymia kradzież w Peter- 
hofie. —  Największa książka na świecie. —  Śro­
dek przeciw chorobie morskiej. —  Wojna czarnych 

i Jijołkowych.

P o t w o r n y  c z y n .  Z Nowego Jorku dono­
szą o strasznym fakcie, kłóry niezwykłością swo­
ją  wstrząsnął całe miasto. Niejaki Albert Eling, 
fabrykant powozów, człowiek powszechnie szano­
wany, uchodzący za spokojnego obywatela, w 
napadzie dzikiego szaleństwa przybył do domu 
swego dawniejszego robotnika Johna Finleya, 
w czasie jego nieobecności i tam dokonał czy­
nu, którego powód zdaje się nigdy wyjaśnionym 
nie zostanie.

Dnia 8 stycznia o godzinie 2 po południu w 
mieszkaniu robotnika Finleya usłyszano strzał 
rewolwerowy. Zaniepokojeni lokatorowie nowo­
jorskiego domu rzucili się ku drzwiom, wywa­
żyli je  i wtedy oczom ich przedstawił się widok 
okropny. Na podłodze leżała kilkuletnia dziew­
czynka w kałuży krwi. Obok niej ujrzano za­
krwawioną brzytwę, którą widocznie jakaś zbro­
dnicza ręka poderżnęła gardło dziewczynce. — 
W  drugim pokoju znaleziono fabrykanta Kinga 
z przestrzeloną skronią i knrezowo zaciśniętą 
pięścią, w której tkwił rewolwer. Jak długo ba­
wił King w domu robotnika, czy czyn jego był 
dziełem szaleńca, czy ohydnego zbrodniarza, nie­
wiadomo. Dziewczynka w kilka minnt zakończy­
ła życie.

** *
O l b r z y m i a  k r a d z i e ż  w P e t e r h o f i e .  

Dzienniki niemieckie donoszą o olbrzymiej kra­
dzieży w zamku cesarskim rosyjskim w Peter­
hofie. Przytem robią ciekawą uwagę: £ Wszystko 
w Rosji odbywa się na wielką skałę, nawet-kra- 
dzieże. Niedawno skradziono lokomotywę, sławna 
była również kradzież trójmasztnwego okrętn, 
w Besarabji zaś giną całe stada koni. Ale kra­
dzież peterhofska przechodzi wszystko co tylko 
można sobie wyobrazić. Żeby z zamku, pełnego 
kamerdynerów, wynieść przez park, w którym 
co kilka kroków stoją posł erunki policyjne, o- 
ogromne, ciężkie rzeźby marmurowe i bronzo- 
we, zegary i najrozmaitsze kosztowności, to trze­
ba jakich szczególniejszych okoliczności i zrę­
czności iście szatańskiej. W wielkiej sali pała­
cowej wszystko powywracano do góry nogami. 
Musiało to przecie narobić hałasu, jednakże kra­
dzież udała się o tyle, że dopiero rano ją  spo­
strzeżono. Przybył na miejsce oberpolicmajster, 
rozpoczął energiczne śledztwo, z którego okaza­
ło się, że kradzieży dokonali chłopi okoliczni. 
Rzeźb wiele odzyskano, ale barbarzyńcy pouła- 
mywali posągom ręce i nogi w pośpiechu, chcąc 
chociaż metal stopiony spieniężyć. Kradzież ta 
zrobiła w Petersburgu wielkie wrażenie. Szkody 
olbrzymie.

** *

N a j w i ę k s z a  k s i ą ż k a  na ś w i e c i e .  
Kiedy dzisiaj manja pisania i drukowania zalewa 
swoim muterjałem drukarnie, księgarnie i nie­
szczęśliwych redaktorów, walecznie broniących 
się od nadsyłanych artykułów, więc nic dziwne­
go, że powstało pytanie: jaka też książka, ja- 
kfe dzieło, zdobyło w naszym czasie najwyższy 
rekord zababrania bibuły co do do ilości arku­
szy?

Zdania w tak ważnej sprawie są podzielone. 
U Niemców niegdyś Leibnitz, Martens — u nas 
Kraszewski, napisali najwięcej tomów. Nad nimi 
wszakże potężnie imponuje amerykańskie osta­
tnie urzędowe wydawnictwo „Histoiji wojny do­
mowej", podjęte z rozporządzenia rządu Stanów 
Zjednoczonych. Obejmuje ono „110“ tomów. Ko­
sztowało ono „14 miłjonów" franków. Główny 
wydatek stanowił papier, zakupienie dokumentów 
od prywatnych osób i honoraąjum piszących.

Niech jednak nasze stulecie nie spieszy się 
zanadto z przechwałką, że potrafi tak wiele pi­
sać, że nikt tego nie jest w stanie czytać. Po­
trafili to już przed nami!

Jest w „Britisch Muzeum" w Londynie dz eło 
zajmujące „5.000 tomów". Dotyczy ono badań 
natury, ziemi, nieba, ras ludzkich, historji i filo- 
zofji. Było napisane za panowania cesarza chiń­
skiego „Kaog Hi" między 1662— 1722 rokiem. 
Kto ciekawy i myśii żyć długo, niech je  próbuje 
przeczytać

*
* *

Ś r o d e k  p r z e c i w  c h o r o  bi  e m o r s  ki  e j. 
Ambasador włoski w Waszyngtonie, Mayar de 
Planches, podczas ostatniej podróży przez Ocean 
odkrył przypadkiem środek przeciw chorobie 
morskiej — jedynie skuteczny. Wyczerpany cier­
pieniami, podniósł się ambasador z łoża w ka­
binie, by zobaczyć swą twarz w zwierciadle. Ku 
wie'kiemu jednak swemu zdziwieniu, uczuł w 
tejże samej chwili zupełną ulgę, wszelkie cier­
pienia ustały, jak długo patrzył na siebie w 
zwierciadle. Co więcej, stan ten pomyślny po­
zwolił mu nawet usiąść do obiadu. Odtąd amba­
sador nie pozbawiał się już nowego środka le­
czniczego, małego, ręcznego zwierciadła, do któ­
rego od czasn do czasu zaglądał, ilekroć uczu- 
wał pierwsze zapowiedzi choroby morskiej, jak 
wiadomo głównie na tern polegającej iż oko nie 
może spocząć na żadnym stałym, nieruchomym 
przedmiocie.

Nowo-wynneziony ten przyjemny środek, na­
tury raczej psychologicznej niż fizjologicznej, 
wejdzie niezawodnie w powszechne użycie, mi­
mo, że oparty na jednej z najtrudniejszych za­
sad filozofji klasycznej: „Poznaj siebie samego"

*sic *
W o j n a  c z a r n y c h  i f i j o ł k o w y c b .  — 

Prezydent Rooseyelt wywołał, jak wiadomo, w 
Stanach Zjednoczonych bHrze, gdyż powierzył 
posady kilku wyższych urzędników w Stanach 
połndniowych Murzynom. Cała Ameryka podzie­
liła się na dwa stronnictwa, jedne bronią czar 
nych urzędników, drudzy występują przeciw nim; 
prasa również toczy zaciętą walkę. „Newyork 
Herald" jest organem tych, którzy są przeciwni 
czarnym urzędnikom, a chcąc opinji swojej dać 
wyraz dobitny i jaskrawo zaznaczyć swoją nie­
nawiść dia wszystkiego co czarne, dziennik ten 
drukowany jest obecnie farbą.. fiołkową. W yda­
nie paryskie „Heralda" wychodzi również od dni 
kilku „na fiołkowo"

Juljan Benedykt Karol Nathmiler urodzony 
w Jugowicach zmarł w Krakowie dnia 20 bm. 
w domu inwalidów polskich w wieku 78 lat, a 
żywot jego od samej młodości, to jedno pasmo 
burzliwych wypadków.

Syn właścicieli dóbr Jugowice przy Podgó­
rzu, już 21 letnim chłopcem wziął udział w nie- 
ndałem powstaniu r. 1846, a schwytany przez 
wojsko austriackie miał być na rynku podgór­
skim rozstrzelanym i niemal cudem tylko uni­
knął śmierci, o czem wspomina śp. Louis-Wa- 
wel w kronice tej nieszczęsnej rnchawki. W  dwa 
lata później bierze on ndział w powstaniu wę- 
gierskiem jako oficer legii polskiej pod komen­
dą jenerała Wysockiego a następnie Bema. Z n - 
padkiem tegoż chroni się z innymi rodakami do 
Turcji a potem do Francji, gdzie kończy szkołę 
przygotowawczą inżynierji. I był dnmny, aby 
korzystać z ofiarności prywatnej lub obcych rzą­
dów przychylnych owoczesnej emigracji polskiej, 
a pozbawiony pomocy swych zamożnych kre­
wnych mających go za nmarłego, bo żadna ko­
respondencja nie dochodziła ich wzajem, szuka 
on zarobku w warsztatach okrętowych a nastę­
pnie kolejowych w Anglii.

W  r. 1860 pod przybranym nazwiskiem ja ­
ko Juljusz Brown z Strattfordu angażuje się
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jako mechanik do marynarki rosyjskiej w Pe­
tersburga i daje się tam poznać jako nieustra­
szony marynarz W  ks. Konstantemu, który mu 
to własnoręcznym stwierdza podpisem Pociągnię­
ty tęsknotą do kraju, stara się o posadę przy 
budowie linji kolejowych w Królestwie Połskiem 
i przybywa do Warszawy w pamiętny dzień po­
grzebu jenerałowej Sowińskiej.

Z wybuchem powstania w r. 1863 staje na 
czele oddziału początkowo tylko 40 ludzi uzu­
pełnionych, następnie 150 jezdnymi i walczy w 
Augustowskiem i Grodzieńskiem. Przez szczęśli­
we utarczki, daje się poznać jako dobry party­
zant, a Rząd narodowy oddaje mu dowództwo 
III oddziału Mazowieckiego. Tu stacza tak li­
czne bitwy i tak trapi nieprzyjaciela, że tenże 
na jego głowę nakłada 2.500 rs. nagrody. Je­
nerał Tholl, którego w jednej z utarczek omal 
nie wziął do nieweli, uznając dzielność jego 
żołnierską, swym wpływem wyjednał ułaskawie­
nie Nathmilera od przeznaczonej mu, po pojma­
niu go i osadzenia w cytadeli warszawskiej, 
śmierci i wyznaczenie na 12 lal katorgi w Ner- 
czyńsku.

Za staraniem rodziny, która nareszcie po 
wielu latach dowiedziała się o losie jego, uwol­
niony w roku 1869 z Sybiru, wraca do Krakowa 
i tu zakłada fabrykę maszyn rolniczych. Nastę­
pnie znajduje miejsce przy kolei Warszawsko- 
Wiedeńskiej, potem Nadwiślańskiej.

Tęskniąc jednak ciągle do pracy na roli, do 
której go tradycja rodzinna ciągnęła, wróciwszy 
w roku 1890 do Krakowa, bierze wieś Sidzinę 
w dzierżawę, lecz nie mogąc z powodu wieku 
i klęsk elementarnych podołać temu zadaniu, 
traci resztę zapracowanego mienia. Osiadłszy 
w Krakowie, przy pomocy zacnych ludzi znajdu­
je  zatrudnienie w urzędzie akcyzy miejskiej.

Przed parn miesiącami skołatany wiekiem, 
szuka przytułku w domu polskich Weteranów 
przy ulicy Biskupiej, gdzie też spokojnie bez ża­
dnej walki śmiertelnej zakończył swój burzliwy 
żywot.

Zmarły ożeniony był z obywatelską córką 
p. Zapalską, która po utracie przez męża całego 
mienia, własną pracą musi się utrzymywać na 
obczyźnie. Osieroca on prócz niej jedyną córkę 
juz zamężną.

Nieboszczyk pozostawił bardzo ciekawe pa­
miętniki, które rodzina zapewne z czasem wyda.

Cześć pamięci dobrego syna Ojczyzny, który 
miłość dla niej przenosił nawet nad miłość ro­
dziny !

K R O N IK A .
Kalendarzyk kościelny. Diić piątek Zaślubiny NMP. 

Rajmunda wyznawcy; w sobotę Tymoteusza biskupa mę­
czennika, Nawrócenie św. Pawła.

Kalendarzyk astronomiczny. Wschód sło. ta rozpoczął się 
dziś o . go Iz. 7 minut 29, zachód przypada o godz. 4 mi­
nut 13, długość duia gudzin 8 minut 44.

dupujcie tylko n Chrm śiyaii!

KRONIKA ZAMIE 7SC9WA.
Z za słupów granicznych. (Mswa ks. JażRew- 

skiego w s»jmie pruskim. — Nowe pismo ua Gór­
nym Śląszu. — WDc przedwyborczy w Katowicach).

W Wielkopolsce całej i we wszystkich zie­
miach polskich olbrzymie wrażenie sprawiła mo­
wa ks. prałata J a ż d ż e w s k i e g o  przy deba­
tach nad pozycją funduszu antypolskiego w bu­
dżecie pruskim. Czcigodny poseł wystąpił z ta­
ką energiczną obroną praw naszych narodowych, 
jakiej już dawno nie słyszeliśmy ns trybunie 
sejmu pruskiego. Rząd żadną miarą nie zasługu­
je  na zaufanie ze strony ludności naszej — za­
kończył mówca z naciskiem przemówienie.

Aż dwóch ministrów: skarbu min. R h e i n -  
h a b e n i spraw wewnętrznych. v. H a m m e r -  
s t e i n  usiłowało zbić wywody posła polskiego. 
Oczywiście bezskutecznie.

* N o w e  p i s m o  na  G ó r n y m  Ś l ą s k u .  
Od 15 b. m. ma wychodzić w Oli wicach nowe 
pismo p. t. „Głos śląski". Pismo to zakłada p. 
Siemianowski, były współredaktor „Katolika". 
„Głos śląski" ma popierać hasło, wywieszone 
przez polskie Towarzystwo wyborcze, t. j. hasło 
zerwania z centrum i wybierania własnych pol­
skich posłów Ewentualnie p. Siemian -wski może 
sam kandydować będzie.

* O w i e c n  p o l s k i m  w K a t o w i c a c h  
pisze „Górnoślązak": Wiec polaki, zwołany do 
Katowic staraniem polskiego Tow. wyborczego 
na Śląsk, miał przebieg spokojny. Na jedno zwo- 
łanie w .Górnoślązaku" stawiło się około 4500

ludzi w Reichshalli. O godzinie 3 minut 20 sala 
była tak nabita, iż policja, ze względu ha nie­
bezpieczeństwo, salę zamkaęła. Na ulicy i na 
placu Wilhelmowskim około 2000 ludzi dobijało 
się wejśeia. Silny oddział policji bronił przystę­
pu. Na sali było około 2500 chłopa. Zagai! wiec 
przewodniczący Towarzystwa wyborczego p. Stę- 
ślicki. Nastrój był wspaniały. Uznano władzę 
polskiego Towarzystwa wyborczego na Śląsk. 
Wyrażono jemu i „Górnoślązakowi" zaufanie. 
Żądano posłów narodowych, którzyby raz na za­
wsze wszelkie; wspólności z partjami niemieckie- 
mi się wyrzekli. Soejaliśeie, który zgłosi! się do 
głosu, sala burzliwie odmówiła głosu. Około go­
dziny 7 wiec zamknięto. Katowice zaczerniały 
od ludności polskiej, snującej się po ulicach. Bie­
dni hakatyści i Niemcy!

Niedbalstwo czy nieświadomość? Z Jasła pi­
szą nam: W dniu 21 b. m. odbyła się w Jaśle na­
bożeństwo za poległyeh w roku 1S63. urządzone sta 
rauiem „Sokoła11. Jakkolwiek duże karty porrzlepia- 
H8 w mieście ua trzy dui naprzód przypominały o rotzni- 
oy tak pamiętnej dla każdego Polaka, |toó przeeież 
ledwie kilkanaście osób pospieszyło, by uczcić pa­
mięć naszych męczenników, Zapewnie, że gedzina 
wpół do 9 usprawiedliwia poniekąd mężczyzn (ełmć 
nie wszystkich), którzy związani obcwiązkową pracą 
nie mogli wr.iąć udziału w nabożeństwie, lecz p ani e  
i p a n i e nk i  powinnyby się okryć rumieńcem wsty­
du, gdyby wspomniały o tyeh matkach i siostrach, 
które przed laty 40 same zachęcały synów i braci 
do wzięcia udziału w walce o niep dległość. Nasze 
panie nawet tym słabym dowodem nie chciały uczcić 
bohaterów poległych w obronie wolności.

Lecz miejmy nadzieję, że publiczność jasielska 
zechce wynagrodzić to zapomnienie i zgromadzi się 
licznie na wieezorku urządzonym w sobotę z końcem 
stycznia ku uczczeniu tej samej rocznicy. Y. Y.

Nowy Sącz 21 stycznia- (Kor. wł.) — (R)ezni- 
ea 1863 r.) W dniu 21 b. m. wj 40 letnią rocznicę 
walki o niepodległość w roku 1863, staraniem tu­
taj czego towarzystwa gimnastycznego „Sokół“ odbyło 
się w tutejszym kościele parafialnym o godz. 7 rano 
uroczyste nabożeństwo żałobne za tych, którzy życie 
swe położyli na ołtarzu ojczyzny. Nabożeństwo od­
prawił ks. inf. dr Góralik przy współudziale ducho­
wieństwa i licznie zgromadzonej dobranej publiczności.

* Zawiązane tu koło akademickie rozwija się có­
ra* pomyślniej i urządza w sobotę 24 b. m. w wiel­
kiej sali czytelni mieszczańskiej wielką zabawę tane - 
ozną.

Z Cygan jw ic (pod Starym Sączem) donoszą nam: 
W dniu 21 b. m. z»»iadab w Nowym Sąozn na ła­
wie oskarżonych przed trybunałem karnym siedmioro 
dzieci tutejszych- oskarżonych o to, że w czasie 
publicznego śpiewania różańca w kaplicy w Cygano- 
wicach, śmiali się i zuoho wywali się niesfornie. Pro- 
kuratorja oskarżyła ich o występek z § 303 u. k.

Trup pod W&zem. Powracający w dniu 21 b. 
m. około godz. 11 w nocy ludzie z Pasiek Łycza­
kowskich do Lwowa, spostrzegli w rowie obok drogi 
przewrócony wóz, a gdy go podnieśli, znaleźli z wło­
ki Franciszka Kriella, włościanina z Pasiek. Wnie­
siono go do pobliskiej chaty i poczęto cucić, nie zdo­
łano go już jednak przywrócić do życia. Jak śledz­
two wykazało, Kriell woził cały dzień kamienie, a 
wracając wieczorem do domu, wstąpił do karczmy 
przed rogatką Stryjską i dobrze sobie podpił. W dro­
dze d) domu prawdopodobnie n3nął na wozie, który, 
przewróciwszy się do rowu, przygniótł go tak siluie, 
iż g > udusił.

Żydzi na kolejdch. Jeden znaszych czytelników 
bawiąc za interesami w Kalwarji tak opisuje swoje 
wrażenie z pobytu i podróży.

Załatwiwszy sprawunki wróciłem na stację i ku 
piłem bilet do Krakowa, sprzedał mi go urzędnik 
żydek. Niemile jednak dc tknął mnie widok drugiego 
jakiegoś urzędnika żydka, który wydawał jakieś dy­
spozycje magazynierowi. Wchodzę na peron i znowu 
widzę urzędnika rncbn jakiegoś żydka.

Dziwna rzecz, że stacja w miejscu świętem dla 
katolików jest obsadzona aż trzema tydkami. W przy­
stępie złego hnunra wpadam do restauracji celem ku­
pienia cygara i rozprószenia złych myśli — aż tu za 
bufetem stoi wysoka, tęga restanratorka, także ży­
dówka.

Wsiadłszy do pociągu głośno objawiam swoje nie­
zadowolenie aż jakiś kLlwarjanin wcale dowcipny i 
rezolutny opowiadał mi jak żydowsey urzędnicy ze 
stacji urządzili sobie „Svlwesterabead“ , który miał 
po prosta wygląd „Purimbal„,

W okolicy naczelnika nabywają rabinem, którym 
został mimowoli mając takich podwładnych.

Urzędnicy ży^kowie nazywają się: Liiffel, Baum 
garten i Diringer.

Z dziejów niemieckich defraudacyj W Prn- 
sieoh pod rządem haketystów sprzeniewierzenia w ka­
sach rządowych i au onomioznyob — co krok. O naj - 
nowszej pisze „Dziennik śląski" w nrze 16 w ko­
respondencji z Zaborza. Defraudację popełniał kasjer 
Borutzki (reuezaf dziś i u* Niemiec) Oszust pienie

dzmi kasy spekulował, kupował domy. założył mle­
czarnię, na ezele której stał jako dyrektor. Podług 
pobieżnego obliczenia brakuje w kasie 75.000 mk., 
przypuszczają jednrk, że suma sprzeniewierzona jest 
daleko większa.

Kraków 23 stycznia. 
Czterdziesta rocznica styczniowego powsta­

nia. Prog.ain krakowskiej uroczystości kn uczczeniu 
ostatniej walki orężnej e niepodległość] Polski, jest 
następujący:
. 1. Słowo wstępne, wypowie b. członek rzą­

du narodowego p. Bronisław S z w a r c e.
2. Chór (dwunastka sokola).
3. „Trio" Haydn: na fortepjauie, skrzypcach 

i wioleuczeli odegrają pauuy A. i K. Stopczań- 
skie, oraz p. K. S.

4. Deklamacja: Ujejskiego „Noc natchnie­
nia", wypowie artystka teatru miejskiego panna 

J M r o z o w s k a .
5. Panna A. S t o p c z a ń s k a  odegra na for- 

tepjanie : Fantazję „Impromptu" fcis mol Chopi­
na i Menuet Paderewskiego.

6. Odczyt dra Jerzego Ż u ł a w s k i e g o .
7. Panny A. i K. S t o p c z a ń s k i e  wyko­

nają na fortepjanie i skrzypcach: „Adagio ele­
gijne" Wieniawskiego, Intermezzo z opery „G o­
plana" Żeleńskiego i „Marsz sielankowy" Kon- 
ckiego.

8. Pani Jadwiga Camilowa odśpiewa: Noc- 
turn Chopina i Arję I  z opery „Lucia" Doni- 
zetti’ego.

9. Zakończy obrrz z żywych osób, układa 
artysty malarza p. K. S. Wolskiego.

Przed rozpoczęciem i pomiędzy poszczególnymi 
punktami programu przygrywać będzie orkiestra so­
kola. Poezątek uroczystości o godzinie 7 wieczorem, 
w niedzielę, dnia 25 b. m., w sali „Sokoła".

Komitet urząizająoy ostrzega o potrzebie wcze­
śniejszego nabywania biletów na krzesła w han­
dlu p. Rudnickiego prej linji A — B w Ryn­
ku głównym, gdyż ratwo trafić się mole, że przy ka­
sie w dniu uroczystości już ich nie będzie, jak się 
to zdarzyło na ostatnich wieczorkach Kościuszkow­
skim i 1 stopę dowym.

Kraków zoyt skromnie obchodzi 4U rocznicę bo­
haterskiej walki, która ludowi rolnemu przyniosła 
wolneść społeczną, a karty dziejowe Polski zapisała 
czynami nieporównanego męstwa i poświęcenia; na­
leżałoby więc ażeby patrjutyczna publiczność nasza, 
wypełniając salę Sokoła podczas niedzielnego obcho­
du po brzegi, zadokumentowała swoją cześć dla bo­
haterskich dni 1863 roku i złożyła hołd ieh bohate­
rom i męczennikom.

Ustąpienie dra Slęka. Wielki wydział Kasy 
Oszczędności m. Krakowa odbył we czwartek wieczo­
rem posiedzenie pod przewednietwem I wiceprezydenta 
dra Leo.

Na p siedzeniu odczytano następujące pismo dy­
rektora Kasy Oszczędności m. Krakowa, p. Franciszka 
Slęka.

„Jnż zesihgo roku na posiedzeniu Świetnego Wy- 
dzi u u dnia 30 kwietnia złożyłem oświadczenie, te ze 
względn na stan mojego zdrowia zamierzam w chwili, 
którą uznam za odpowiednią, złożyć nrząd dyrektora 
Kasy Oszczędności m Krakowa.

„Przed ustąpieniem pragnąłem jeszcze przyłożyć 
rękę do ostatecznego załatwienia niektórych spraw, 
podjętych przez Dyrekcję Kasy; między niemi do osta­
tecznego złożenia w ręce najwyższego naozelnika na­
szej autonomji, ofiary 800.000 koron, uehwalonej w 
interesie odnowienia królewskiego zamkn na Waweln. 
Niestety nie z naszej w ny, ani z winy kraju, sprawa 
ta doznała opóźnienia.

Tymczasem pogorszył się stan mojego zdrowia i 
ukończyłem z dniem 1 grudnia 1902 r. lat 36 słu­
żby, a z rokiem bieżącym rozpocząłem rek 37-my. 
Z owych 36 lat słnżby, stałem blisko lat 30 na cze­
le instytucji".

„Statut emerytalny dla urzędników i sług wyra­
źnie pcwiada: że kto skończył 35 lat słnżby, lub 
doszedł wiekn łat 65 życia, może żądać przeniesienia 
w stan spoczynku. Przekroczyłem zarówno wiek prze­
pisany, jak lata słnżby, upr as z am wi ę c  o prze ­
n i e s i e n i e  mnie w stan s p o c z y n k u  i wymie­
rzenie mi emerytury, w myśl postanowień statutu 
emerytalnego, przy którego nkładanin i ja brałem 
czynBy udział.

„Przedkładając moją prośbę, korzystam ze sposo­
bności, ażeby złożyć Szanownym Panom najserde­
czniejsze podziękowanie za łaskawie udzieloną pomoc 
przy spełniania nader ciężUch obowiązków i złożyć 
w Wasze ręce bęląie w toku sprawy i przyszłe lo­
sy Kasy, okuło której wspólnie tak długi szereg lat 
pracowaliśmy, jedną przejęci myślą i jednem pra­
gnieniem rozwoju i siły finansowej tej insuytuoji, 
tak ściśle zoiązauej z naszym ukochanym . grodem i 
jego zacnym Obywatelstwem. Nie przyniosła ona uj­
my ani społeczeństwu naszemu, ani starej królew­
skiej stolicy; w obec ruin i klęsk finansowych stała 
i st)i silną i potężną. — Daj Boże, zawsze tak stać 
będzie !

Pączki po 4 ct. Chrust codziennie świeże, znane z  dobroci cukry, ciasta w w ielkim  wyborze. Przyjm uje za­
mówienia na uczty weselne. Torty fantazje, kremy wykonuje takow e gustownie i starannie.
Kawa, herbata o każdej porze. W ódki, likiery, czytelnia zaopatrzona w dziennikiJ krajow e

Lokal, otwarty do 1 w nocy. —  C u k ie rn ia  A D A M A . P IA S E C K IE G O .  Kraków, ul. Dłdpa L. 10. 5770
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„Dzisiaj przy ustąpieniu, po pracy, wypełniającej 

znnaznie wiefliną połową mego żyńa, pragną tylko 
zaznaczyć. Ze kapitał obrotowy ożyli wkładki docho­
dzą do 30 milionów keron; fundusze rezerwowe, lo­
kowane w pierwszorzędny eh waloraeh, przechodzą 
sumę 3 miljonów koron, a na cele dobroczynne i hu­
manitarne wydała Kasa, z doliczeniem do wotowa- 
nyoh sum narosłych procentów, przeszło 1,600.000 
koron, o ozem Szanowni Panowie tak z hilansu, jak 
i ze szczegółowego zamknięcia rachunków, które 
wkrótce przedłożone hędą, będziecie się mogli do­
kładnie przekenć“. Franciszek Sląk.

Po odczytaniu powytszego pisma, wydział wybrał 
osobną komisję celem rozpatrzenia podania i przedło­
żenia odpowiednich wniosków.

Następnie przystąpił wydział do ohrad nad pro­
jektem zmian statutu Kasy. Da.szy ciąg ohrad toczyć 
się będzie na następnem posiedzeniu wydziału, wy- 
znaczonem na poniedziałek dnia 26 bm.

Przyjęcie Sienkiewicza. Sprawozdanie nasze 
o przyjęciu Sienkiewicza przez cechy krakowskie mu­
simy uznyełnić nadmienieniem, ż* piękną tę uroczystość 
przygctowalo i urządziło Koło mieszczańskie pod prze­
wodnictw em p. Kosohuokiego. Koło to równie* zajęło 
się wygotowaniem alhumu i zebraniem podpisów.

Dtdać jeszeze trzeba, Ze Sienkiewicz, Żegnając się 
z rękodzielnikami, przyrównał siebie do nieh, podno­
szą*, że i en podobnie pracuje. Żadnych innych prsy- 
pisywanyeh mu „dowcipów" nikt z ust Sienkiewicza 
nie słyszał.

Z powodu rocznicy prekonizacji JEm. księcia 
kardynała Puzyny, jako księcia hiskupa krakowskie­
go w roku 1825, odbyło się we eawartek uroczyste 
nabożeństwo w katedrze na Waweln. Nabożeństwo 
celebrował hiskup-snftagan ks. Anatol Nowak;, wo­
bec kapituły katedralnej i duchowieństwa świeckie­
go i zakonnego. -

Medal honorowy. Krajowy inspektor szkolny p. 
Mieczysław Z a l e s k i  we ezwartek w południe w o 
bec całego grona nauczycieli krakowskiego semina- 
rjum nauczycielskiego żeńskiego po stosownej prze­
mowie wręczył dyrektorowi semina-jum i radcy szkol­
nemu p. Romanowi Yimpellarowi medal honorowy 
za 40-letnią wierną i nieskazitelną służbę.

Resursa urzędnicza urządza w sobotę dnia 24 
b. m. zabawę z tańcami przy muzyoe wojskowej 
56 pułku. Poozątek o godz 9 wieczorem.

Bal artystyczny. Miasto jeszcze spi, karnawał 
jeszcze się nie zaezął, rozpocznie go prawdobnie Bal 
artystyczny.

Komitet tego balu, mając doświadczenie przekaza­
ne poprzedniemi świetnemi zabawami, wystąpi i chc­
enie niewątpliwie wspaniale, a może nawet wspania­
lej niż dawniej.

„Nocą pod Giewontom". Nazwano noe 31 sty­
cznia.

Mieliśmy sposobność oglądać dekorację sali na 
ten temat, nie zawiedzie ona najwytworniejszych żą­
dań naszej publiczności. Sala balowa przeistoczona 
została w jakąś dziwną halę o charakterze czysto 
swojskim.

Wiązania belek wzięte z Zakopanego, dekorowa­
nie ich z ks. Łowickiego. Wiąże się to wszystko 
dziwnie harmonijnie. Ha a ma wielkie okna i widok 
u nieh te główna atrakcja, majaczą w oddali w bla­
sku księżyca Tatry

Giewont legł majestatycznie, jak przystało na 
„śpiąeego rycerza" : Gubałówka tonie w blasku księ- 
tyea, tuląc u stóp swych szeregi góralskich chatek, 
a dalej lasy, śu.eżne okiśoie, które tworzą tajemni­
cze i dziwne wrużenie. Artyści nie zapomnieli o naj­
drobniejszych szezegółach, by dostroić je do eałośoi. 
Karnety, odznaki kotyljcnowe wykwintne w formie, 
oryginalne w pomyśle wyróżniają się i hędą służyć 
za oryginalną pamiątkę.

Karnety to pas bacowski ze wszystkiemi szczegó­
łami autentyeznemi, wykonanemi w skórze. Kotylio­
ny barwne i piękne są pomyślane jako brasze, które 
lad naer nosi we wszystkich okolicach Polski.

Kotyljony te doręczy radycjonalny „btlwan" śnie- 
Łny. Komitet przytem postarał się również o parę 
specjalnie nłożonyeb na bal walców.

Nie wątpimy, że młodzież Akademji sztuk pię­
knych znajdzie odpowiednią nagrodę za swą pracę w 
powodzeniu zabawy a jej „Bratnia Pomoc" wydatną 
pomoc.

Walnr zgromadzenie członków Stowarzyszenia 
.„Związek katolickieb piekarzy" odbędzie się dnia 25 
styrznia o godzinie 2 giej popoł. w niedzielę w le- 
kalu Stewarzyszenia, 21 Sławkowska.

Na wystawę introligatorską odbyć się mającą 
w wiedeńskiem muzeum przemysłowem, wysyła zna­
ni firma R. Jahody w w Krakowie, wiele okazów, 
a między temi jest oprawa książki ,Wojsko polskie" 
zasługująca na szozególae uznanie; znłaszeza uderza 
w. konanie żołnierza w czerwonym safjanic mozaiko­
wo kolorami; tudzież nart żniki z orłami polskiemi 
tak samo w mozaice.

Krakowskie Towarzystwo techniczne W po­
niedziałek, dnia 26 styrznia 1»03 r. o godzinie 
7-mej wifczór odbędzie się w lokalu przy Rrnkn gł.

pod 1. 17, na II piętrze doroczne walne zgromadze­
nie Towarzystwa. Na porządku obrad : 1) Odczytanie 
protokołu z ostatniego dorooznego walnego zgroma­
dzenia; 2) Sprawozdanie zarządu; 3) Sprawozdanie 
komisji lustracyjnej; 4) Uchwalenie budżetu na rok 
1903; 5) Wybór prezesa; 6) Wybór wiceprezesa; 7) 
Wybór 9 ezłenków zarządu; 8) Wybór 3 członków 
komisji lustitiyjnej; 9) Wuoszi członków.

PomOC narodowa Walne zgromadzenie „Zwią­
zku pemoey narodewej" edbędzie się 30 stycznia 
r. b. o godzinie 6 tej wieczorem w sali Rady miej­
skiej.

Znajomość geografjl niemieckiego agenta teatral­
nego. Jeden z artystów śpiewaków opery bawiący w 
Krakowie, tymi dniami otrzymał od agenta niemie- 
ckiegp list pod adresem: Kaiserliehe, Oper in Kra- 
kau, Rusiach Polen.

„Żywa Szopka Przypomiuamy, że dziś w pią­
tek ostatnie przedstawienie „Żywej Szopki" w na­
szym „Sokole".

Bilety do nabycia w handlu p. Rudnickiego.
Eminowicz contra Fiedler. Dzisiaj opuścił pra­

sę list otwarty p. Eminowicza, w którym b. naczel­
nik' straży pożarnej poda03i ciężkie zarzuty przeciwko 
p. Fiedlerowi i usprawiedliwia swoje postępowanie; 
de sprawy t-j powrócimy jeszeze.

Z 8ądu. Trybunał orzekający sądu krajowego 
karnego pod przewodnictwem radcy Błonarowieża, 
Stanisława Wojtowicza, skazał sprawcę kradzieży w 
składzie futer u p. Jaohimskiego, który się w nocy 
zakradł do jego sklepu i zabrał 427 k. na 5 mie- 
sięey ciężkiego więzienia obostrzonego 2 postami, 
1 twardem ł żem co tydaief

Alarmy pożarne. G godz 3 po północy zawia­
domił ks. Bukowski telefonem stację pożarną, że na 
zamku obok wikarówki jnż przeszło od kwadrans*, 
pali się budka, zawierająca trafikę i wiktuały. Na­
tychmiast wyruszył na miejsce p. Fiedler u III plu­
tonem straży. Ogień jednak, który wybuchł od pieca 
żelaznego, ugasili sami żołnierze, a straż powynosiła 
tylko resztę nndpalonyeb wiktuałów i tutek eygare* 
towyeh. Szkoda nieznaczna.

Następnie o godz. 3 m. 20 zaalarmował straż -po­
żarną p. Szarski, że w szarej kamienicy palą się 
składy s towarami — wyjechał brandmistrz p. Fla­
sza z IY plut. pomp. i zast ł palący się układ z tćr- 
pestyuą, oliwą i zapałkami. Od ognia zajęła się ró­
wnież szopa drewniana w podwórcu. Zanim zdołał 
on opanowrć ogień, przybył mu z pomocą wracnjąoy 
z zamku III plutoa i w przeciągu godziny ogień, za­
grażający całemu składowi oraz kamieniej, z wielkim 
wys łdem zdołano stłumić. Ogień powstał prawdopo­
dobnie przez szczury w składzie zapałek. Szkoda wy­
nosi 600 kor. Straż poWiócKa o godz. 4 m. 45 dc 
koszar, -ćkcją ratunkową kierował inspektor p Fie­
dler.

K!roz W ciągu dnia wczorajszego przy powietrzu 
czystem i spokojnem, termometr w południe wskazy­
wał na słońcu 8° R., w cieniu 10° Wieczorem mróz 
doszedł do 14°, a następnie wzrósł do 18°.

Dziś rano termometr wskazywał 17° wśród lekkiej 
mgły w powietrzu, którą wschodzące słońce promie­
niami swemi rozproszyło.

NEKHOLOGJA.
Leon O h o l e w k i e w i c z ,  starszy komisarz ma­

szynowy kolei państw, zastępca naczelnika oddziału 
meehaniezncgo w dyrekeji kolejowej, przeżywszy lat 
44 zmarł dnia 21 stycznia 1903 r. Obrzęd pogrze­
bowy odbędzie się w piątek dnia 23 b m. o godzi­
nie 3 po połudn u z domu żałoby 1, 1 przy ulicy 
Kolejowej, wprost na miejsce wiecznego spoczynku. 
Nabożeństwo żaŁbne odprawionem zostanie w sobo­
tę dnia 24 b. m. o godzinie 10 rauo w kościele 00. 
X pucynów.

(J a b r y e ls k i  ( K r a k ó w )  kupuje, spnedąje 
i najmuje — fortepiany, pianina i harmonge — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Repertuar teatru miejskiego.
W  piątek 23 stycznia: Teatr zamknięty.
W sobotę 24 stycznia: „Marja StuaW", trage.ije w 5 

aktach Fryderyka Szyllera. (Dziewiąty występ p.  H. Mo­
drzejewskiej).

W niedzielę 26 styoznia: „Marja Stuart", tragedja w 
5 aktaeh Fryderyka Szyllera. (Dziesiąty występ p. H. Mo­
drzejewskiej).

Z ł T E A T R U .
Teatr miejski.

„Monna Yanna". Występ trupy francuskiej.
Wczorajsze przedstawienie dało nam poznać 

trupę złożoną % sił drugorzędnych, ale dobrze 
wyszkolonych i wybornie zgranych. Tylko pani 
Maeterlinck-Leblanc okazała się artystką, wyż­
szej miary, która w rolę Vanny wlała tyle tkli- 
wości, miękości i szalachetnegu boln, że teraz

dopiero mogliśmy zrozumieć właściwy charakter 
tej heroiny.

Dokładniejsze sprawozdanie z przedstawienia 
podamy jutro, przyczem nasi czytelnicy będą 
mogli oglądać portret pani Leblanc w roli Van- 
ny w scenie z Princivallem.

Publiczne, : '  J~ ' T. „Eleusis“.
„Odrodzenie narodu przez religję" — odczyt 

ten pamięci 40 rocznicy ostatniego powstania, 
taki był ogłoszony tytuł odczytu, który prof. 
Lutosławski miał wczoraj w sali teatru ludowe­
go na Krowoderskiej. — Odczyt był tylko wstę­
pem do pierwszego publicznego posiedzenia To­
warzystwa poczwórnej wstrzemięźliwości: od
truoków, tytoniu kart i rozpusty, Towarzystwa 
„Eleusis".

Sala teatru ludowego przybrana w zieleń 
cpoin przeplecionych czerwoną barwą, nad ka­
żdym zielonym pękiem tarcz błękitna usiana 
srebrnemi gwiazdami, na tarczy napis: „Eleusis".

Kurtyna podnosi się w górę. Na scenie tłum 
ludzi: uczestnicy wałki €3 r. przybrani w uni­
form tow. „Przytulisko", jeden z nich stoi z białą 
chorągwią, gromada młodzieży obojga płci, lu­
dzie starsi, zapewne towarzystwo „Eleuterja". 
Po chwili na estradę wchodzi prof. Lutosławski 
z kilkorgiem przyjaciół. Panowie we frakach, 
poprzepasywaui wstęgami korporacyjnemi. Na 
środku sceny olbrzymia tarcz — godło „Eleusis", 
pod nią obraz Matki Boskiej Częstochowskiej.

—  Jedyną dźwignią, która naród nasz może 
wyprowadzić z domu niewoli — mówi prelegent—  
jest religja. Religja w pojęciu najgłębszego naj­
istotniejszego odczucia rzeczy nadprzyrodzonych, 
Boga, Opatrzność*. Religją jest więc wedle słów 
tych każdy ruch zmierzający ku podniesieniu lu­
dzi i mas w tym Kierunku. Każda religju tak 
pojęta żąda od człowieka ofiary. Tego n. p. żą­
dała w naj kategoryczniej szym stopniu idea św. 
Franciszka z Asyżu. Idea ducha polskiego wbrew 
wyrobionym naukom Zachodu, głosi te same za­
sady co i religja, przewodnią nutą ducha pol­
skiego jest potrzeba ofiary. (Mesjanizm. Wska­
zania wielkiej poezji polskiej.)

W yrtzeu tej potrzeby jest i zasada towa­
rzystwa „Eieuzis". Wstrzemięźliwość, nauka 
wstrzemięźliwości urabia duszę pod zasiew ofia­
ry. kształci i wzmaga psychologiczną stronę 
człowieka w tym kierunku, przez co jest zasa­
dą religijną, w znaczeniu powyzszem.

— Dziś staje przed wami, mówi prelegent, 
garść ludzi, którzy zobowiązali się przez całe 
życie wytrwać w ślubach tej poczwórnej wstrze­
mięźliwości. W  obliczu wszystkich zebranych 
złożą przysięgę na ta !

Po odczytaniu ustawy towarzystwa nastąpił 
uroczysty aKt przysięgi. Kilka osób z publicz­
ności przyłącza się z zapałem do ślubów...

\(Aut.)

*  Ostatni dramat Strindberga. Przybytek lek­
kiej muzy, farsowy teatr u? Josephstadcie w 
Wiedniu, urządził szerbg wieczorów literackich, 
które łączyły się równocześnie z gościnnymi wy­
stępami L iii Petri. Publiczność wiedeńska zapo­
znała się przy tej sposobności z „Rauscbem" („Pod 
wpływem trunku") Strindberga. Co za dziwny 
dramat! Zda się —  bajka Andersena, lub fan­
tazja Puego, odtworzona realnie na scenie. Rzecz 
dzieje się w Paryżu. Biednemu poecie, żyjącemu 
w „niby małżeństwie" z szlachetną, dobrą dzie­
wczyną z ludu i mającemu z nią córeczkę, uśmie­
cha się wreszcie szczęście. Dramat jego przyjęto 
na scenę. Dziś premjera

Poeta jest dobrej myśli, marzy o sławie i bo­
gactwach. Marzenia mają się ziścić. Dramat od­
nosi zwycięstwo. Nazwisko poety nazajutrz będzie 
głośnem na cały świat. Dyrekcja teatru obiecuje 
mu sto tysięcy franków dochodu.

Lecz otc tegoż wieczora poeta spotyka się 
z demoniczną kochanką swego przyjaciela. Po 
przedstawieniu piją we dwójkę szampana w za­
cisznym gabinecie restauracyjnym. Poeta znu­
dzony jest poczciwą, lecz ograniczoną Janiną. 
Kochanka przyjaciela nęci go swą niezwykłością. 
Ona gotowa pójść z nim w świat. A Janina? 
A  dziecko ?

I poeta gotów przeklinać te kule u swych 
nóg Zwłaszcza dziecko. Wobec Janiny nie miał­
by skrupułów. Atoli opuścić dziecko! Ach, le­
piej, iżby wcale nie żyłe, niż być tak skrępo­
wanym 1 ________________________________________
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Padły fatalne słowa... W tej samej chwili ma­

leństwo tam, na poddasza umiera. Są myśli, 
które zabijają. I  teraz przed oczyma widzów 
przesuwają się dziwne, gorączkowe obrazy. Po­
eta oskarżony jest o zabójstwo dziecka. W szy­
scy się odeń odwracają. Tylko owa kochanka 
jednowieczorowa zostaje przy nim, przykuta wspo­
mnieniem występnej myśli. Ale krótka miłość 
zmienia się w nienawiść. Oboje są jaż blizcy sa­
mobójstwa...

W  ostatnim obrazie niewinność poety zostaje 
udowodniona. Niewinność czynu, nie myśli. Dzie­
cięcia nikt jaz nie wskrzesi. Występną myśl wy­
baczy może Bóg...

Cały ten dramat, liczący aż dziesięć obra­
zów, jest nie jasny, dziwaczny. Jednak wywołu­
je  wrażenie.

* Kazania sejmowe Skargi wyszły nakładem 
i drukiem Feliksa Westa w Brodach w bibljo- 
tece „Arcydzieł pisarzów polskich i obcych". 
Cena książki nader niska 60 hal. Książkę prze­
znaczono do użytku szkolnego i w tym kierun­
ku opracował je  i wstępem opatrzył nader przy­
stępnym dr Michał Janik, profesor gimnazjalny.

* Przeglądu polskiego zeszyt styczniowy za­
wiera następującą treść:

Od redakcji. — Sprawy krajowe. I  Biura 
pośrednictwa pracy, nap. dr Józef Milewski. — 
Z fllozofji nauk przyrodniczych. I O budowie 
kosmosu, nap. dr Maurycy Rudzki. —  „Moje 
przeprawy", pamiętnik Andrzeja hr. Zamoyskie­
go o czasach powstania listopadowego. — „Pan 
Pasek" historja szlachecka na scenę w 5 obra­
zach przeniesiona (dok.), nap. AJam Bełcikow- 
ski. t —  Podstawy organizacyjne angielskiego sa­
morządu, nap. dr Józef Burek. — Kronika lite­
racka. — Teatr krakowski — Przegląd polit.

* Dwutygodnik katechetyczny i duszpasterski: 
Treść nr. 2-go. Pierwiastek religijny w postach 
J B Zaleskiego. (Studjum literackie). Ks. J. 
Koterbski. —  Społeczeństwo katolickie w zara­
niu dziejów nowożytnych. (Dok.) X . W. G. — 
Kazanie o zgadzania się z Opatrznością Bożą. 
Ks. Szymon Krupiński. — Szkice katechez na 
tle „Małego Katechizmu- salcburskiego.— O „Ol­
brzymach" biblijnych. (C. d. ii.) Ks. dr Jan Ber- 
nacki kanonik katedralny. — Zasady wychowa­
nia moralnego. — Idźcie w lud! Verax. — Po­
radnik katechetyczny i duszpasterski. — Recen­
zje — Obrazki z „W ieńca" i „Pszczółki". — 
Miscellanea.— Wiadomości dyecezjalne.— Skrzyn­
ka na listy.

* Bibliografja A l e k s .  B r u c k n e r a :  „Dzie­
je  Literatury polskiej w zarysie". Tomu II, Ze­
szyt 1 wyszedł z druku. Warszawa Nakładem 
Gebethnera i Wolffa. Kraków — G. Gebethner 
i S-ka. 1902.

TELEGRAMY.
Sprzeniewierzenie w Wydziale krajowym.
Lwów 23 stycznia. „Przedświt" donosi, że 

prowadzone dochodzenia w celu sprawdzenia ra­
chunków w sprawie defraudacji w biurze solnem 
Wydziału krajowego, wykazały, że suma zdefrau- 
dowana wynosi 62.380 kor.

Mianowania.
Wiedeń 23 stycznia. „Wiener Ztg." ogłasza: 

Mini ster-prezydent, jako kierownik ministerstwa 
spraw wewnętrznych zamianował starostami: 
starszego komisarza starostwa Wacława W i e- 
l o w i e y s k i e g o  i sekretarzy namiestnictwa 
Jana N i e w i a d o m s k i e g o  i Władysława 
S k a ł k o w s k i e g o ;  sekretarzami namiestnictwa 
komisarzy Kazimierza G r a b o w s k i e g o ^  Zy­
gmunta P a j ą c z k o w s k i e g o  i Władysława 
K o w a l i k o w s k i e g o ,  starszymi komisarzami, 
komisarzy Zenona G ł a ż e w s k i e g o  iJustyna 
S z w e d z i c k i e g o .

Zmiana regulaminu Izby.
Wiedeń 23 styczma. (Tel. wł.). Antysemici 

zgłosili wczoraj wniosek nagły, tyczący z a- 
O j r z e n i a  r e g u l a m i n u  o b r a d  I z b y .

Wniosek ten musi być załatwiony, podobnież 
jak i wniosek radykałów czeskich, przed 1 czy­
taniem ustawy wojskowej.

Wiedeń 23 stycznia. Projekt zmiany regula­
minu wniesiony przez antysemitów, ma na celu 
i s t o t n e  wzmocnienie władzy dyscyplinarnej 
prózydjum. Ogólny zarys obostrzeń jest następu­
jący :

Odczytywanie interpelacyj i wniosków ma 
tylko wtedy się odbywać, jeżeli Izba uchwali to 
bez dyskusji. Wnioski po za porządkiem dzien­
nym mogą być tylko uchwałą 2/s większości 
wciągnięte pod obrady. Czas trwania mów mo­
że Izba w poszczególnych wypadkach ograniczyć, 
na zapytanie prezydenta, lub po przyjęciu takie­

go wniosku bez głosowania. Imienne, lub tajne 
głosowanie może się odbyć tylko po uchwale 
Izby, ale bez dyskusji.

Stronnictwa a zmiana regulaminu.
Wiedeń 23 styczn a. (Tel, wł.) Antysemici 

ukończyli wczoraj redakcję swego projektu re­
gulaminowego i poczęli traktować w tej sprawie 
z stronnictwami. Otóż m ł e d o c z e s i  p r z y j ę ­
l i  p r o j e k t  z w i e l k ą  ż y c z l i w o ś c i ą  i po­
stanowili nawet dać mu pierwszeństwo przed 
wszystkimi nagłymi wnioskami.

Pos. L u e g e r proponuje, aby wniosek ten 
traktowany był w skróceniu, na o s o b n y c h  
p o s i e d z e n i a c h  I z b y  tak, aby z tego po­
woda nie przeszkadzać normalnemu tokowi obrad 
nad ustawa wojskową.

K o ł o  p o l s k i e  przyjmie wniosek bardzo 
przychylnie.

Konferencja cukrowa.
Wiedeń 23-ge stycznia. (Tel. wł.) Dyskusja 

szczegółowa nad rozdziałem kontyngentu cukro­
wego została zakończoną: Stronnictwa czeskie i 
niemieckie zajęły nieprzychylne stanowisko wo­
bec żądań Galicji sprawiedliwego wymiaru kon­
tyngentu. Jest jednak n a d z i e j a ,  ż e  K o ł o  
w y t a r g u j e  j e s z c z e  d l a  G a l i c j i  j a k i e ś  
u s t ę p s t w a .

Ugoda czesko-niemiecka.
Wiedeń 23 stycznia. (Tel. wł.) Dr Koerber 

nie daje za wygrane i u s i ł u j e  c i ą g l e  j e ­
s z c z e  n a w i ą z a ć  r o k o w a n i a  ugodowe cze­
sko-niemieckie.

Pierwsze czytanie ustawy wojskowej.
Wiedeń 23 stycznia. (Tel. wł.) Klub młodo- 

czeski wczoraj po 7-godzinnych naradach posta­
nowił dopuścić d i pierwszego czytania ustawy 
wojskowej. Podczas dzisiejszego posiedzenia więc 
odbędzie się 1 c z y t a n i e  u s t a w y  w o j s k o -  
w e j. Poprzednio jednak musi być załatwiony 
wniosek nagły p. Klofacza i radykałów czeskich, 
tyczący stosunków pracujących na technice pra­
skiej.

Obchody styczniowe.
Lwów 22 stycznia. Ku uczczeniu 4C letniej 

rocznicy styczniowej urządzają jeszcze uroczyste 
obchody c z y t e l n i a  a k a d e m i c k a  d. 23-g-o 
b. m. i s t o w a r z y s z ę n i e r ę k o d z i e l n i k ó w  
„Gwiazda" d. 8 lutego.

Lwów 22 stycznia. Odroczone wczoraj obra­
dy walnego zgromadzenia Towarzystwa wetera­
nów z roku 1863/54, odbyły się dziś o godzi­
nie 11 przed południem, przy udz:aie przeszłe 
150 członków. Przewodniczmy pierwszy wice­
prezes p Antoni J&x° Chamiec. Po odczytaniu 
całego szeregu telegramów z okazji uroczysto­
ści (między inuemi także telegram Konopnickiej, 
bawiącej obecnie w Brzucho wicach), przyjęto do 
wiadomości sprawozdanie wydziału z czynności 
za rok nbiegły i udzielono mu absolutorjum z 
rachunków. Prezesem p^zez aklamację wybrauo 
ponownie księcia Adama Sapiehę, pierwszym wi­
ceprezesem Antoniego Jaxę Chamca. Dalszy ciąg 
obrad odroczono do godziny 4 po południu.

Wybory w Łańcuce.
Lwów 22 stycznia. Prezydjnm namiestnictwa 

rozpisało nowe wybory do Rady powiatowej w 
powiecie łańcuckim, a to 12 członków z grupy 
gmin wiejskich na 24 lutego, 6 członków z gru­
py gmin miejskich na 28 lutego i 8 członków z 
grupy większych posiadłości na 2 marca b. r.

Z Izby panów.
Wiedeń 22 stycznia. O godzinie 1 w południe 

zebrała się Izba panów na posiedzenie.
Prezydent, imieniem monarehy i arcyksięcia 

Fryderyka, podziękował Izbie za żyezenia, prze­
słane mu z okazji ostatnich zaręczyn w domu 
eesarskim.

Nowomianowani członkowie Izby złożyli ślu­
bowania. Przbd przejściem do porządku dzien­
nego, Izba upoważniła prezydjum przydzielić ko­
misji, złożonej z 15 członków, nowelę o ustawie 
cukrowej i kontyngentowaniu cukru bez pier­
wszego czytania.

Po przejściu do porządku dziennego Izba 
przydzieliła ustawę o handlu ebnośuym komisji 
gospodarczej i przyjęła bez dyskusji we wszyst­
kich czytaniach ustawę w sprawie u s t a n o w i e ­
ni  a t e r  m i nó  w dn i  o w y  c h  d l a  w n o s z e ­
n i a  p r o t e s t ó w  w e k s l o w y c h .

Następnie wybrano komisję z 15 członków 
dla p o d a t k u  c u k r o w e g o .  Z Polaków wy­
brano hr. B e d e n i e g o  i L u b o m i r s k i e g o .

Posiedzenie o godz. 2 zamknięto. Następne 
posiedzenie w piątek 30 stycznia.

Po posiedzenin Izby zebrała się na posiedze­
nie komisja cukrowa celem ukonstytuowania się.

Cesarz pragnie zmiany ragulaulnu Izby.
Wiedeń 22 stycznia, (Tel. wł.). Na baln dwor­

skim, który odbył się onegdaj, rozmawiał cesarz 
z wicepr. Izby Kaizerem. Między innymi poru­
szone sprawę zaostrzenia regnlaminu cbr&d Izby. 
Na oświadczenie Kaizera, że obostrzenie regula­
minu jest konieczne, odpowiedział cesarz: J »  
t a k  s ą d z ę .  — G ł ó w n e m  z a d a n i e m  p a r ­
l a m e n t u  b y ł o b y  na t e j  d r o d z e  d o j ś ć  
do  u z d r o w i e n i a .

Na wody tureckie.
Wiedeń 22 stycznia. (Tel. wł.) „Pol. Corr." 

półurzędownie zaprzecza wiadomości jakoby z 
wiosną wypłynąć miała na wody tureckie silna- 
eskadra aostrjacka. Zaprzeczeniom „Pol. Corr.- 
nie należy jednak dawać wiary. W  kołach ma­
rynarskich wiadomo, że zwykłe wiosjnne mane­
wry floty nie odbywają się nigdy w tych stro­
nach i w takiej sile.

Komisja cukiowa.
Wiedeń 22 stycznia. W  kouusji cukrowej to­

czy się dziś w dalszym ciągu rozprawa ogólnu 
nad konwencją brukselską i nowelą cukrową- 
Przemawia poseł Kolischer.

Niemiecka wizyta w Petersburgu.
Petersburg 22 stycznia Para carska i ros. 

następca tronu byli wczoraj na kolacji u niemie­
ckiego następcy tronu w pałacu Zimowym.

Renegacyjne małżeństwo.
W arszawa 22 stycznia. W  dniu 19 b. m. od­

były się w Belwederze u jenerała gubernatora 
Czortkowa urzędowe zaręczyny Konstantego hr. 
Przeździeckiego (syna hr. Konstantego i Izabelli 
z hr. Pluterów-Zyberków) z panną Marją Were- 
szczaginówną, pasierbicą jenerał gubernatora. 
Hr. Przeździeckr jest oficerem pułku ułanów. 
Hr Andrzej znany historyk i gorący patrjota 
był stryjem bohatera dnia.

Dzisiaj wiadomość o dokonanych zaręczynach 
rozszerzyła się szybko po mieście, wywołując 
przygnębiające wrażenie.

Bohaterstwo niemieckie.
Paryż 22 stycznia. Agencja Hawasa donosi 

z Macaraibo: Trzy niemieckie okręty wojenne 
„Pantera", „GazeU" i „Winieta" bombardują od 
wczoraj od godziny 10 rano port Saint Carlos, 
broniący wstępu do zatoki Macaraibo. Wenezue- 
lanie bardzo dzielnie odpowiadają na ten atak.

Lwów 22 stycznia. Zmarł tutaj H e n r y k  
G r a b i ń s k i ,  artysta malarz, b. profesor szkoły 
sztuk pięknych w Krakowie.

Wiedeń 22 stycznia. Cesarz przyjął dziś na- 
posłuchaniu członka Izby pauów prezydenta są­
du Tchórznjckiego i radcę sekcyjnego Decykie- 
wicza.

H n r s j  t e l  g r a l t c z n e .
Wiedeń 22-go stycznia. (Giełda popoł.). — Godzina 3--—■ 

Marki -17-12 Kenta majowa 101-20, Węg. renta korono­
wa 99-35, Akcj'e austi zakładu kredyt. 694-—| Akcje węg. 
743-—, Akcje AuglobaiiKu 273— , Akcje Uniobankr 548-—  
Akeje Landerbanku 400 50, Akcje kolei państ. 694-— Lom­
bardy —■—, Akcje fabryki broni 322 50, Akcje tytoniowe- 
337 50, Akcje.Alpiuy 393 50 Losy tureckie 123-—, Buble 
262 50.

Usposobienie: Po słabym przebiegu zamknięcie wobec- 
realizaiji lekko osłabione.

Cukier (spok.) 21-75, spirytus (słabszy) 40'—, n a ­
fta niezmieniona.

Serlln 22-go stycznia. (Giełda wieczorna). AustryacWer 
Akcje kredytowe 211-75, Towarzystwo dyskontowe 189'IF.

N A  I> E S Ł A 'x  łi!
.     *  ■—

Rubryka „Nadesłaneu nie pochodzi od Redakcji, 
która też nie bierze za nią odpowiedzialności.

"  H . L E M P A R T ~
Zakład techniczno - dentystyczny

Obecnie: Kraków, ul, Bracka 1. 11
■ .  ■ | , , z _ n I

E I .E G A N C  J A  kobiet rozpo­
znaje się nietylku po ubiorze ale 
i po pachnidłach. Dlatego nasze- 

ładne artystki używają bez wahania 
się kremu, puder ryżowy i mydło kre­
mowe SIMON’A  tak powszechnie za­
lecane. Trzeba wymagać nazwiska wy- 
naiazcy J. Simon, 59 Faubourg, S t... 

Martin, Paris. 5655

„Mody paryskie44
najpiękmeisze a najstarsze pismo dla kobiet za­
wierające dodatki powieściowe, nutowe oraz 
wielkie tablice krojów, wykonane przez kraw­
ców paryskich, mogą prenumerować nasi abonen­
ci po cenie zniżonej : Kwarta me 1 kor. 80 hal., 
rocznie 7 kor. 20 pal. Prenumeratorowie rocenJ 
otrzymują wspaniałe nagrody. _________

T « n i  c l r l o r ^  P0,eca na j®*ień ' zim®: **aterie wełniane, flaneiki, barchany;
X  a  111  f c l ^ l ^ J J  l  Z t 5f c t , l j c l l l f c l i . l  Biuzki j Halki gotowe. Koce, kapy, chodniki.

660
9fpod Kościuszką"

Kraków, ulica Mikołajska Ł. 1.
Ceny bardzo niskie i stałe.

Sklep w niedziele i święta zamknięty.
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W I S N I A K
niezrównana w smaku nalewka owocowa

z c. k. uprz. fabryki spirytusu i likierów

M. REICHA NASTĘPCY, BIAŁA
sprr.ed^je się po cenach detalicznych 

i hurtowych 209 1 5

v lwu Miiwfi rolniczycl
w Krak 3 wie, ul. Pijarska L. ■.

I I W t C r A .  Firma M. Reicha Następcy w Białej za swe wy­
roby została nagrodzoną 22 dyplomami zasługi i 10 zło­
tymi medalami na wszechświatowych Wystawach.

> S I Ł O G E N
z  a j  1  . . . . . . . . . .

jest pożywną —  działa podniecająco na apetyt 
i ułatwia trawienie. 5041 23 25

I Polecona przez Lekarzy. Wielokrotnie nagrodzona. •
Próbny słoik 65 gr. 1 Kr, próbna flaszka 65 gr. 60 hl. :

I Do nabycia we wszystkich Aptekach, Drogueryach, a  
Handlach Delikatesów i Korzeni, "i

hurtownie: u .M. L. Dobrowolskiego w Podgórzu. |
>— • — m — r  —  m — • — ® — • — •

Praktykant handlowy
jący 3 lata prak.yki działa korzeń- 
jo, p o s z u k u j e  m i e j s c u  do u-
iczenia. „Praktykant" poste restante 

Kraków. 178 2 4

A G R O N O M
z 6-cio letnią praktyką, posztkuje po­
sady samoistnego gospodarza od 1 go 
kwietnia br. na ordynaryę. Łaskawe 
zgłoszenia: J. Kot Wielopole 10, Kra­

ków. 167 3 1

Aptekarz Thierry (Adolf) Ł I M IT E d

rawdziwa Maść babkowa
jest najsilniejszą maścią wyciągającą, przez szybkie 
działania i gruntowne oczyszczenie j  szy i uśmierza 
bóle nrwet w nąjdawniejszych ranach, oraz usuwa 
przez zmiękczenie rany me p„trzi bne obce ciała 
różnego rodzaju, które się do niej dostały. — Pocztą 

opłatnie 2 słoiki 3 Kor. 50 hal.
A p o t h e & e r  T h i e r r y  ( A d c l f )  L I M I T E D

In Pregrada bel Rohitsch-Sauerbrunn. 119
Wystrzegać się należy naśladowań i uważać na po­

wyższy na każdym słoiku w y p a l o n y  z n a k  o c h r o n n y  i firmę

! Ola Prenumeratorów

„GŁOSU NARODU”
nadznyczajse zniżenie.

Józef Rogosz „Blagierzy" . . . .  2 tomy
Jerzy Maldague „Nie zabijaj “ . . .  3 tomy 
Emil Richebourg „Dwie kołyskia . 2 tomyi
Lubyca „Z ostatniej wojny Hercego-

wińskiej.a .......................................
Emil Richebourg „bilion Ojca Raclot“

Powieść nagrodzona przez Akade-
— mię fra n cu sk ą ............................

Ł. X. G. P. „Uratowany” Nowela ory­
ginalna.

Karol Monsolet „Sprzysiężenie Ko­
biet u  1 tom

1 tom

1 tom

za
10 tomów

3 złr. 50 centów.
Adm inistracja Biblioteki 

Wyborowych Romansów i Bowieści 
Kraków, ul. św. Krzyża L. 7.

C. k. austryackie koleje państwowe.
W Y C I Ą G  Z  R O Z K Ł A D U  J A Z D Y .O

w ażnego od 1 października 1 0 0 3 .
Odjazd z Krakowa i z Podgórza:

4.38 rano pociąg osobowy Nr. 31 z Krakowa
4.44 „ „ „ „ 1032 „ Podgórza-Płaszowa
4.50 „ „ „ przystanku
do Ośwlęolma; połączenia: w Spytkowicach: do Wadowic, 
Alwemii i Sierszy Wodnej; w Oświęcimie do Wiednia

i Wrocławia.
6 40 rano pociąg pospieszny Nr. 3 z Krakowa
6.47 „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa
do P Jdwołoszysk; połączenia: w Tarnowie do Stróż, stąd 
do Jasła, Nowegc Sącza, Orłowa, Koszyc i Budapesztu 
(przyjazd 9.55 wieczór), w Rzeszowie do Jasła a stąd do 
Nowego Zagórza, Chyrowa, Stryja, Stansławowa i Hu- 
siatyna; w Jaro^łiwiu do Rawy ruskiej , Sokala i Bełżca; 
w Przemyślu do Chyrowa i Now. Zagó-za; we Lwowie do 
Ickan, Stryja; w Krasnem do Brodów i Kijowa; w Tar­
nopolu do Kópyczyniec; w Borkacn wielkich do Grzy-

małowa; w Podwołoczyskach do Odessy i Kijowa.
8.10 rano pociąg osobowy Nr. lo  z Krakowa
8.23 „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa
dc Podwałaczysk; pułączenia: w Dębicy do Tarnobrzega, 
Nadbrzezia i przez Rozwadów w kierunku ku Pizeworsku; 
w Przeworsku do Tai nobrzega; w Przemyślu do Chyrowa 
i Nowego Zagórza; we Lwowie do Stanisławowa, Stryja, 
Ławoeznego i Mnnkacza i Budapesztu ; do Rawy ruskiej, 
do Janowa; w Krasnem do Brodów; w Podwołoczyskach

do Odessy i Kijowa.
8.30 rano pociąg mięszany Nr. 465 z Krakowa
8.48 „ „ n „ „ „ Podgórza-Płaszowa

Ho Wieliczki.
8.40 rano pociąg osobowy Nr. 6211 z Krakowa

do Mogiły i Kocmyrzowa.
9.05 rano pociąg osubowy Nr. 41 z Krakowa
9.17 „ „ „ i ,  1012 „ Podgórza-Płaszowa
9.24 2 ,  „ „ „ „ „ przystanku
na !lnlę transwersalną przez Podgórze-Płaszów, Skawinę, 
Suchę; połączenia w' Kalwaryi do Wadowic i Bielska; 
w Suchy do Żywca a stąd do Bielska i Dziedzic, do 
Zwardonia; w Chabówce do Zakopanego ; w Now. Sączu 
do Orłowa, Koszyc i Budapesztu; w Zagórzanach do Gor­
lic; w Nowym Zagórzu do Mezd-Laborcz, Koszyc i Bu­
dapesztu , do Chyrowa i Przemyśla, do Stryja, Stanisła­

wowa i Husiatyna.
11.00 przed poł. poc. osobowy Nr. 13 z Krakowa
11.12 n n „ „ n r  „ Podgórza-Płaszowa
dą Podwołoczyśk; połączenia: w Tarnowie do Stróż, stąd 
lo Jasła do Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i Budapesztu; 
w Rzeszowie do Jasła a stąd do Now. Zagórza, Chyrowa., 
Stryja, Stanisławowa i Husiatyna; w Jarosławiu do Rawy 
ruskiej i Sokala; w Przemyślu do Chyrowa; we Lwowie 
do Burdujeni; w K rasnem, do Brodów; w Tarnopolu do 
Stryja i Kópyczyniec; w Borkach wielkich do Grzymałowa.
1.15 po poł. pociąg osobowy Nr. 33 z Krakowa
1.27 „ „ „ „ „ 1034 „ PodgórzarPłaszowa
1.34 „ „ „ „ „ „ „ „ przystanku
do Ośwląolma; połączenia: w Oświęcimie do Wiednia i 

"Wrocławia.
1.36 po poł. po ląg mięszany Nr. 461 z Krakowa
140 „ „ „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa

do Wieliczki
I.60 po poł. pociąg osobowy Nr. 6213 z Krakowa

do Mogiły i Kocmyrzowa.
249 po poł. pr ciąg pospieszny Nr. 5 z Krakowa 
do Lwowa; połączenia: w Tarnowie do Stróż, stąd do 
Jasła, w Rzeszowie do Jasła, a stąd do Now. Zagórza, 
Chyrowa, Stryja, Stanisławowa i Husiatyna; w Jarosła­
wiu do Rawy ruskiej i Sokala; w Przemyślu do Chyiowa, 
Now Zagórza, Mezó- Laborcz, Koszyc i Budapesztu; we 
Lwowie do Krasnego i Brodów, do Podwołoczysk, O lessy 

i Kijowa, do Burdujeni;
6._6 wieczór poefąg osobowy Nr. 19 z Krakowa
6.25 „ „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa

da Stróż połączenia: w Stróżach do Nowego Sącza.
7.55 wieczór pociąg osobowy Nr. 45 z Krakowa
8.07 „ „ „ „ 101.6 „ Podgórza-Płaszowa
8.17 „ „ „ „ przystanku
na linią transwersalną przez Podgórze-Płaszów, Skawinę, 
Suche; połączenia: w Skawinie do Oświęcima a stamtąd
10 Wiednia; w Kalwaryi do Wadowic; w Zagórzanach 
do Gorlic; w Now. Zagorzu, do Mezó-Laborcz, Koszyc

i Budapesztu, do Chyrowa i Przemyśla, do Stryja.
4.06 wieczór pociąg osobowy Nr. 6215 z Krakowa

do Kocmyrzowa
8.38 irieouór pociąg pospieszny Nr, 1 z Krak/wa
do lokaa; połączenia: w Przemyślu do Chyrowa i Now. 
Zagórza; w Ickanach do Bukaresztu, Konstancyi a stąd we 

czwartki i niedziele okrętom do Konstantynopola.
9.00 wieczór pociąg osobowy Nr. 17 z Krakowa
9.10 „ „ „ „ „PodgórzarPłaszowa
do Podwałaczysk; połączenia we I wowie do Burdujeni, Bu­
karesztu i Konstancyi, Stryja, Ławoeznego, Mnnkacza i 
Budapesztu; w Krasnem do Brodów i Kijowa; w Tar­
nopolu do Kópyczyniec; w Podwołoczyskach do Odessy

i Kijowa
9.30 wieezór pociąg mięszbny Nr. 463 z Krakowa
9.50 „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa

do Wieliczki.
10.55 w nocy pouiąg osobowy Nr. 11 z Krakowa
11 05 „ „ „ „ „ „ PodgórzarPłaszowa
lo Tarnopola; połączenia: w Tarnowie do Stróż, stąd do Ja­
da, do N. Sąuza, w Dębicy do Tarnobrzega, Nadbrzezia i 
przez Rozwadów w kierunku ku 1 h-zeworsku; w Rzeszowie 
lo Jasła, a stąd do N. Zagórza, Chyrowa i Stryja; w Prze­
worsku do Tarnobrzega ; w Przemyślu do Chyrowa, N. Za­
górza, Mezó-Lauorcz, Koszyc i Budapesztu; we Lwowie do 
Ozemiowiec, do Stryja i Ławoeznego, Janowa,do Rawy Rus­
kiej i Bełżca; w Kra°nem do Brodów; w Tarnopolu do

Stryja, do Kópyczyniec.
11.40 w nocy pociąg osobowy Nr. 47 z Krakowa
II.55 „ „ „ „ 1022 „ Podgórza-Płaszowa
12.02 „ „ „ „ „ „ „ przystanku
lo Now. Sącza przez Podgórze-Płasz., Skawinę, Suchę; po­
łączenia. Suchej do Żywca a stąd do Bielska i Dziedzic.

do Zward.; w Chabówce do Zakopanego

Przyjazd do Poagórza i Krakowa:
4.24 rano pociąg osobowy Ni 12 do Podgórza-Pł«_rywa
4*40 „ „ „ n n n Krakowa
z Podwołoozysk; połączenia: w Podwołoczyskach od OdeMf
1 KU rwa; w Borkach wielkieh od Grzymałowa; ir Tai- 
nopoln od Stryja i Kopyezyniee; w Kras i im od Brod6w; 
we Lwowie od Ickan, Stryja, od Bełżca, Rawy Rnskicg; 
w Przemyślu od Chyrowa; w Rzeszowie od Jasła, Stani' 
sławowa, Stryja, Chyrowa, Nowego Zagórza przez Jasło;

w Tarnowie od Jasła, Stróż.
5.44 rano pociąg osobowy Nr. 1017 do Podgóna-pnystanki 
* 31 „ „ „ „ „ „ „ -Płaazowa
6.05 „ „ „ „ 48 „ Krakowa
z ulali transwersalnej przez Snchę, Skawinę, Podgórze- 
Płaszów ; pc łączenia: w Now. Zag irzu od Stanisławowa, 
Stryja, Chyrowa, Przemyśla przez Chyrów; w Zagórza­

nach z Gorlic;
6.40 rano pociąg pospieszny Nr. 2 do Podgórza-Płasaowa 
6 60 „ „ „ „ „ „ Krakowa
z Ickan; połączenia: w Ickanaih w średy i niedziele przez 
Konstancyę z Konstantynopola, (okrętem do Konstancyi), 
codzień od Konstaneyi, Ruktreszta; we Lwowie od Bu- 
dapesztn Mnnkacza, Ławoeznego, Stryja; w Przemyśla 

od Nowego Zagórza, Chyrowa.
7.17 rano pociąg mięszany Nr. 466 do Podgórza-Płarzowi |
7.30 „ „ „ „ n „ Krakowa

z Wieliczki.
7.45 rano pociąg osobowy Nr. 6212 do Krakowa

z Kocmyrzowa I I  jlły
7.45 rano pociąg osobowy Nr. 1033 do Podgórza-przyataaka
7.53 „ „ „ „ „ „ -Płaszowa
8.1 u „ „ „ „ 32 „ Krakowa
z Ośwlęolma, połączenia: w Oświęcimie od W iedn i.; 

w Spytkowicach od Suchej, Wadowic.
8.32 rano pociąg osobowy Nr. 18 do Podgórza-Płaazowż
8.45 „ „ „ „ „ „ Krakowa
z Podwołtozysk; połączenia: w Podwołoczyskach ed O- 
dessy i Kii owa; w Tarnopolu od Kópyczyniec; w Krasnem 
od Kijowa i Brodów; we Lwowie od Bukaresztu, Bnr- 
dnjeni, Budapesztu, Munkaczt Ławoeznego, Stryja, Je­

nowa; w Tarnowie od Nowego Sącza, Stróż.
11.24 przed poł. pociąg mięsz. Nr. 462 do Podgórza-Płaszowa 
11-40 „ „ „ „ „ „ Krakowa

z Wieliczki.
1*10 po poł. pociąg osobowy Nr. 6214 do Krakc ra 

z Kocmyrzowa I Mogiły

1.16 po poł. pociąg osobowy Nr. 14 do Podgórza-Płaszowa
1.30 „ „ „ „ „ „ „ Krakowa
z Barków wielkich; połączenia; w Borkach wielkie 
Grzymałowa w Przemyślu od Budapesztu. Koszyc, Ma- 
zó-Laborcz; Now. Zagórza, Chyrowa; w Jarosławiu od 
Sokal», Rawy ruskiej; w Rzeszowie od Jasła, Husiatyna, 
Stanisławowa, Stryja, Chyrowa, Nowego Zagórza przea 
Jasło; w Dębicy od Przeworska przez Rozwadów, od Nad­
brzezia i w Tarnobrzega; w Tam .wie od Orłowi, Now. 

Sącza Jasła i Stróż.
2 24 po poł. pociąg pospieszny Nr. 6 do Krakowa
ze Lwowa; połączenia: we Lwowie od Odessy, KHow i, 
od Brodów i Krasnego, od Burdujeni, Budapesztu, lltm- 
kacza. Ław»uznego Stryja, Rawy Ruskiej, Janowa; w P iw  

mysln od Chyrowa, w Przeworsku oa Tarnobrzega.
4.17 po poł. pociąg, osob Nr. 1011 do Podgóna-pnyBtankm
4.25 „ „ „ „ „ „ „ „ -Płaszowa
4.40 „ „ „ „ „ 42 „ Krakowa
z llnll transwersalnej; przez Suche, Skawinę, Podgórza- 
Płaszów; połączenia: w Nowym Zagórza od Hnsiatyni 
Stanisławowa, Stryja Chyrowa, Przemyśl, prsez Ohyrów; 
w Zagórzanach z Gorlic; w Jaśle od Hnsiatyna, Stani­
sławowa, Stryja, Chyrowa, Nowego Zagónr ; w Stróżach 
od Orłowa; w Chabówce od Zakop.'le g t ; w  Snche o£ 
Zwardonia, od Dziedzic, Bielska, w K I , i-. i  odB .  

Wadowic.
6.09 wieczór pociąg osobńwy Nr. 16 do Podgórza-Płasaowa 
6-25 „ „ „ „ „ „ Krakowa
z Podwoi odzysk; połączenia: w Podwołoczyskach oJ O* 
dessy i Kin a ; w Kr isnem od Brodów; we Lwou to o i  
Stanisławowa, Budapesztu, Mnnkacza, Ławoeznego, Stryja, 
Rawy Ruskiej, Janowa; w Przemyśla ed Nccr.go Za­
górza i Chyrowa; w Przeworsku od Tarnobrzega i w  Tn*» 
lowie od Nowego Sąeza, Stróż, od Nowego Źngóist, 

Jssłc przez Stróże.
6 35 wieczór pociąg mięszany Nr. 464 do PcJgóiza-Pła»zoW» 
6.60 „ „ „ _ „ „ Krakowa

z Wieliczki.

7.10 wieczór pociąg osobowy Ni. 6216 do Krakowa
z Kocmyrzowa.

8.54 wieezór pociijg osob. Nr 1035 do Podgórza-przyotankrn
9.00 „ „ „ „ „ -Płaazowa
9.12 „ „ „ 34 „ Krakowa
z Ośwlęolma; połączenia: w Oświęcimie od W iednia  
i Wrocławia; w Spytkowicach od Sie.szy Wodnej, A l-  

wemii.
9.31 wieezór pociąg pospieszny N*. 4 do Podgórza-PI uszowt- 
9-38 „ „ „ „ „ „ Kr«ko\..
z Podwołoozysk; połączenia: w Podwołoczyskach od O- 
dessy i Kijowa; w Borkach wielkich od Grzymałów*; 
w Tarnopolu od Kópyczyniec; w Krasnem oT Brodów; 
we Lw 'wie od Ickan, Ławoeznego, Stry,a, Janowa; w 
Przemyślu od Chyt iwa • w Jarosławiu od Sokala, 3aw> 
Ruskiej, Bełżca; w Przeworsku od Tarnobrzega; w Rnt- 
szowie od Jasła; w Dębicy od Przeworsk?, przez Roz­
wadów, od Nadbrzezia i Tarnobrzega; w Tarnowie 
Bnaapesztn (odjazd 7 15 rano), Koszyc, Nowego Sącza, 
Stróż od Chyrowa, Nowego Zagórza, Ju.łc przez Stróż*.
10.47 w nocy pociąg osobowy Nr. 1021 do Podgórza-przyat. 
10.58 „ „ „ „ -Płaszowa
1105 „ „ „ 46 „ Krakowa
z Nowego Sącza prze: Snchę, Skiwinę, Podgórze-Pła­
szów; połączenia: w Nowym Sączu od Budapesztu, Ko­
szyc, Orłowa; w Chabówco id Zakopanego, w Kalwaryi 

od Bielska i Wadowic.
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Księgarnia Katolicka

M M .  MioisKieio
w Krakowie

Rynek 30, telefonu Nr. 418
otrzymała i poleca dzieło co tylko 

wydane p. t . :

Nowj wjilad katechizmu
z am bony

przez k s .  U .  N O  E L  A , Oficyj ała 
dyjecezyi Rodez we Francyi, wydał 
3L  W in c e n t y  B o g a c k i ,  Frof.

Semin. kieleckiego.
T o m  p ie r w s z y . C e n a  6  k o r .

Całość obejmie 6 tomów, każdy po 
6 koron.

Składający przedpłatę na całe dzieło 
przed 1 kwietnia r. b. płaci tylko 30 
koron i otrzymuje kałdy tom zaraz po 
wyjśeiu franco. 23

D o  sprzedanva
Daiy k n fe r  płótnem obity, olejno 
malowany, b. silnie okuty, z dwoma 
zamkami wertheimowskij p a k a  dnża 
politurowana .» zamkiem wertbeimo 
wskim, elegancka. Krowoderska L. 19 
parter frontowy na lewo, drzwi szklane. 

211 1 3

Handel towarów korzennych i del.
w  Z a k o p a n e m

dobrze prosperujący w najlepszym 
punkcie, jest za wpłatą 1000 do 
15C0 złr. zaraz d o  n a b y c ia .  
Reflektanci raczą się zgłosić pod: 
Zakopane, poste rest., R. 500. 

65 1 3

P o czta  (Szczucin
potrzebuje zaraz na miesiąc

Ekspbdytorki — telegrafistki.
Warunki listowne. 21213

Ekstrakt orzechowy i
io farbo™ siwych iłosów j
‘ ■alazkb JULIANA JÓZEFOWICZA |

perfumera. ]
Jest to najlepbza roślinna farba, któ- j 
rą można w przeciągu 10 minut! 
nfarbować posiwiałe włosy na kolur i 

ozarny, brunatny, szary 1 blond, j 
We Lwowie u p. J. Friedricha i A. 
Beacocka ul. Hetmańska L. 4 i u Ig. 
Jahla, Hotel Europejski; w Krako­
wie u Reima i Spółki, Rynek gł. 
linia A—B, J. Hanaka i Ski dro- i 
guerja ulica Szewska, Fr. Zopotha 1 
iroguerja ul. Sienna 12 i R. W i- , 

u fy plae Harjaeki; w Wiedniu u i 
Calderary i Bankmanna. — Cena < 
**Łonu k o r .  3 , flakoniki próbne | 
1 kor. 3 0  gr.— Przesyłka i główny i 
skład: w w Warszawie, ul. Nowa Se- 1 

natorska 2. 5720 1 0 !

T>o sprzedania
dwi e  sukni e ,  raz użyte, plnszowa 
bordo oraz fnlarowa. Wolska 6 parter 
oficynę na prawo, od godziny 3—4. 

2t8 1 2

OGRODNIK
w swym zawodzie wszechstronnie wy- 
kształtony, z długoletnią praktyką i 
*>ardzG dobremi poleceniami, mogący 
dawać wykłady z ogrodnictwa, poszu­
kuje posady. Łaskawe oferty nprasza 
nadsyłać do Adrain. „Głosu Narodu". 

302 1 3

Pomocnik handlowy
jest potrzebny do handlu bława- 
tnego Józefa Neuwerta i Syna
_________ w Krakowie. 210 l 3

Poszukuje się do kupna

kamienicy
w Krakowie, nowszej, dobrze zbudo­
wanej, w cenie 40 do 60.000 Koron, 
o ile można w dzielnicy IV i V-ej. 
Łaskawe oferty z podaniem doehodu 
rozchodu, ceny i długów, upraszam do 
Adminisiracyi „Głqsu Narodu" dla A. 
K „PROWINCYA". 206 1 3

Korzystne zajęcie.
Do pozyskania ubezpieczeń na ży­

cie tak w Krakowie jak i na prowin- 
cyi, przyjmuje austr. Towarzystwo zdol­
ne i energiczne osoby za bezwłocznem 
wynagrodzeniem. Oferty z podaniem 
wieku i zajęcia pod napisem „Po; łatna 
ezyuuość do Administracyi Głosu Na- 
rodu“ . 136 4 4

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 3 0 0 0 0 0 ® 
0  
0  
0  
0

Znakomity tftum »
w kilku gatunkach

0
0

g poleca parowa fabryka wódek g
pod firmą:0  ^_______

|  Józef KttlczydsHi Floryanska L. 55. g
A  Cena 5 kilowej blaszanki (4%  litra rumu, franco każda stacja

pocztowa; Kor. 8'—, 950, 12'—, 15*50, 19 50, 24’—. Jr
D  Utrzymnje również na składzie: z n a k o m ic ie  o d le ż a ły  D

r a m  w e  f la s z k a c h . 182 1 3 0

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

Fabrwka Towarów Glinianych

JANA Księcia LIECHTENSTEIN
w Unterthemenau koło Lundenburga

poleca: Płyty mozajkowe i piękue klienkiery w uzna­
nym znakomitym gatunku, 10 milionów rocznej pro- 
dukcyi; rury kamionkowe, oegłę klinkerową, rurki 
drenowe, dachówkę falcowaną, glazur, i matowe płyty 

ścienne, cegłę fasadową i dachówkę zwykłą. 
Illustr. cenniki gratis I franco.—Liczna robotników 700.

UABKAO CHHONNA

a. a

Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 
dyplomem honorowym e. k. Ministerstwa handlu

Krajowe T o w&rzystwo tkackie

„ P R Z Ą D K A *
W K K O t  N I E

poleca Szan. P, T Publiczności swego wyrobu 
czyste luiane, sławce z dobroci, ręczuie tk me

l*ft®tna K orczyńskie
od najgrnbszyoh do najoleńszyoh web

i B i s l i z n ę  s t o ł o w ą  ?

oraL. ujsMrc t kompletne i najl.ińsze

W “ - y p r a w y  Ś l u b n e .
Z a m ó w ie n ia  nad yłać prosimy v>pi »st d o  K r o s n a ,  (poczta, telegraf 

i stacja kolejowa w miejscu). — Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franci 
odwrotną pocztą. 57
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>łoes
J e d y n y  w  G a lic y i

Największy Skład Kul Bilardowych
z imitacyi, o  1 0 %  t a n ie j  w

i  -
kości słoniowej jakoteż

od pozagranicznych.

cd
> > « *  ,-N-y— Z 3 3 M£ *2 ^uriogiaui^uj t>u. a _
5®*— Wyrób własny, wykonanie znakomite, bez koukurencyi.
£ 1 1 Wszelkie PRZYBORY BIŁAKDOWEtH
^  I "g jakoto: kije, skórki, kredę nalepki i t d. g 0
5  s WYBOROWY SKŁAD GY«AJ3flnCZ^K 3 j  
g j*5 = piankowych i bursztynowych, fajek i cybnchów, tudzież §  «  
4| «  a w s z e lk ic h  w y r o b ó w  t o k a r s k ic h .  56.2 §
J|| J A N  B A J E R  -
Sfi • 2. i  p ra co w n ia  w y r o b ó w  to k a r s k ic h  3

Kraków, ul. Grodzka 10. (Nr. telefonu 321)’ ^

f  «

«  • 5  Z a k ł a d
a ° ^WtJ o

Poszukuje m  pokoju
wraz z całem utrzymaniem pr2y średnio 
zamożnej rodzinie dla 2 panienek. — 
Zgłoszenia wraz z podaniem warun­
ków pod „S. T.“ peste restante Kra­
ków za okazaniem kwitu inseratowego. 

198 2 2

1 W1

Odmrożenia
wszelkiego rodzaju — leczy stanowczo 
jedyny środek sporządzony ze starych 
przepisów domowych. 9 Ia ś ć  i _ i o ł a  
wysyła opłatnie za nadesłaniem K. 1.20 

lub 2 Kr., rakżf za zaliczką.

K .  R O T I T Ł S K I
Jezierzar.y k. Bucz .cza. 166

P P . O rganiści
wybierający się na kurs pisarzy gmin­
nych do Lwowa będą szukać zastępcy 
na te miesiące za siebie: owóż jest tu 
u nas chłopiec wyrostek nieletni, gra 
znośnie na organach, któryby całkiem 
odpowiedni był na takiego z a s t ę p c ę  
i ładnieby się z tego obowiązku wy 
wiązał. Wiadomość udzieli Żarząc pa­
rafialny Złota — poczta Czchów 183

Mężczyzna
inteligentny, kawaler, starszy 
wiekiem, obeznany w zawo­
dzie kupieckim, znajdzie 

umieszczenie. 
Oferty piśmienne nadsyłać pod 
adresem: A. H aw ełk a  

Kraków. 191 2 4

Precz z obcymi fabrykatami!

we wszelkich gatunkach
pod gwarancyą prawdziwości 

1 najlepszej jakości
poleca 118

Fabryka surogatów kawy

J. br. ROMASZKANA
w Horodenc*'.

Żądajcie we wszystkich handlach 
tylko cykoryi z Horodenki!

Trzy pokoje
z kuchnią na I piętrze są d o  » y  
n a ję c ia  od 1-go lutego, w Podgó- 
rzu ul. Sokolska Nr. ó 179 6 3

P  A N N  A
przystojna, lat 23, wychowana prakty­
cznie według wymagań dzisiejszej cy- 
wilizacyi, ma zamiar swą pracę wraz 
z skromnym puagwm podzielić się z 
inteligentną jednostką społeczeństwa, 
lecz aby ta osoba posiadała dyplom. 
(Może być lekarz lub prawnik). Oferty 
proszę składać natycnmiast pod adre­
sem: „HANIA Nr. 234“ poste rest.

Kraków. 207 1 2

Cukiernia Nowaka w Borhni
poleca n a  k a r n a w a ł :

Pączki co dzień świeże 4 ct., Chrust 
(faworytki) aztnka 2 ct. lub ‘/, kg. 
60 ct., Ciasta drożdżowe i francuskie 
po 4 ct., Herbatniki V, kg. 60 c t , 
Karmelki 7, tg . 60 c t , Pomadki '/„ kg. 
po 80 ct., 1 złr. i 1-20 złr., Ludy i Le- 
guminy od 1 złr., Owoce kandyzowane 
‘/2 kg. 1-20 ct„ Gorący krupnik litewski, 
co dzień paszteciki z mózgiem, kapu­
stą i kiełbaskami. Kompoty, Konfitury 
i Marmolado częściowo lab ‘/s tlg.
1 złr., Cukierki śladowe i słodowe „na

kaszel" V kg. 60 ct. 184

praktyczna, samodzielne, w średnim 
wieku, umiejąca dobrze gotować, chę­
tna do pracy na małym folwarku, po­
trzebna na wieś. Bliższa wiadomość w 
Binrze inseratowem „Głosu Narodu".

174 2 2

PERFUMY
na wag* i we flakonach w nowych, 

modnych zapachach, jak: 67
Koniczynka (Trefle nlcarnet), Orion, 
Kwiat jabłoni (Apple blosson), Fiołki, 

Vera vloletta i inue poleca

CZESŁAW ŚMIECHOWSKI
Kiaków, ul. Mikołajska L. 4.

Wachlarze
po niskich cenach polecają 27

11 s p o ł u  G i r o f c t e t  X

„Mody paryskie"
najtańsze i najlepsze p is m o

d la  k o b i e t
zamieszcza najpraktyczniejsze wzory 
ubrań i robót. Do każdego numeru 
dołączony jest dodatek powieściowy a 
wielkie tablica krojów wykonane są przez 
najlepszy eh krawców paryskich Dział1 
ubrań dla dzieci bardzo obfity. Prenu­
merata kwartalua 2  Korony roozna 
8  Koron. Prenumeratorowie całoroczni 
otrzymują wspaniałe nagrody. Admini- 
stracya „Mód paryskich" (Lwów, ulioa 
Akademicka 10) wysyła numera okazowe 
na żądanie zupełnie bezpłatnie I 6241

Bfedna matka
z czworgiem małoletnich dżieci, której 
mąż od kilkn tygodni lezjr chory, nie 
mająca najmniejszej z nikąd pomocyr 
prosi litościwe serca o jakąkolwiek po­
moc celem uniknięcia śmierci głodowej. 
Łaskawe choćby najskromniejsze datki 
prosi nadsyłać pod adnsea. Eleonora 
Kownacka Grzegórzki L. 112, dom p..

Heinbluiat.____________

Miód patoka
ziarnisty, prawdziwy podolski, wysyła. 
K ó łk o  r o ln ic z e  v  B u c z a c z u
w 5-kig. puszkach w cenie 6 K., opłatnie 

do każdej stoćyi. 130 7 15

Pracownia sukien damskich

ZOFII LISINSKIEJ
Kraków, Floryaóska 53 I  p.

Mam zaszczyt donieść Wielm. Paniom, 
iż otwórzyłam pracownię sukien doun- 
skieb i wykonuje takowe według naj­
nowszych żaruali, po bardzo przystę­
pnych ceuach i możliwie w jak naj­
krótszym czasie. — Polecam się łaska­

wej pamięci. 134 7 10

Asystenfrarmacyi
dobra siła, rntynowauy, p o s z n k n je  
z a r a z  p o s a d , ’ . Asystent farmaeyi 
iOO, poste restante Kraiów. 186 2 2

HANDLOWIEC
obznajmiouy z handlem korzennym i 
win poszuknje posady od 1-go lutego 
br . miejscu lub na prowiucyi, może 
być także piwnicznym lub magazyr e- 
rem. Zgłoszenia do Admiuistrauyi „Gło- 
su Narodu" dla S. K. 77. 181 2R3-

postawów
nabiału, jaj, drobiu, dziczyzay, 

ogrodowizny, owoców itp.
uprasza Zwi ąze k  handlowy 
Kółek rolniczych w Krakowie 
Pijarska Ni 4 o nadesłanie 
piśmiennych ofert dla „Stała 
______ dostawa ć 145 3»

Wynajmę mieszkanie
od 1-go kwietnia dwa pokokoje, przedp. 
i kuchnta, na I p. lub wys. part., su­
che, słoneczne, w czystym domu, bliske 
placu Maryacklego. Zgłoszenia w Admi- 
uistracyi .Głosu vsrodau. 180 2 3

Pół kilo pierza gęs.ego
ty lk o  0 0  ce n tó w

rozsyłam zupełnie nowe. szare gęsie 
pierze ręką darte, pół kiio tylko 66 ct. 
to same w lepszym gatunku tylko 70 ct. 
w pocztowych pakietach próbnych 5-ki- 
lowych za pobraniem p»cztowen. i. 
(rasa handel piei żem w Smlohawle ksło 
Pragi (Czechy). Wymiana dozwolona.. 
Upraszam o dokładny adres. 203 1 1

JPolecam z przeszłorocznego- 
własnego chowu s a m c e  

o czysto metaliczpym długo ciągnącym, 
tonie, śpiewające także przy świetle, 
sprzedaję po 4 , 6 , 8  i 1 0  złr. za 
sztukę 8 a m ic x k i  zdatne do spustu 

po 1 złr. i 1-50 ct.
Wysyła na prowincję odwrotnie za za­
liczką z gwarancję dostawienia zdre- 
wych na miejsce przeznaczenia. 6  d n i 
p r ó b y  a w razie niezadowolenia wy­

miana, lub zwrot pieuiędzy. 
H odow la praw d*‘.w. Herc inskioŁ. 

Kanarków
Jan Szufa w Krakowie

u l .  F l o r j a ń s k a  N r .  3 8 ,
I-sze piętro, oficyny.

Prawdziwe
HARCEŃSKTE

K anarlji
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